
PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA' 
JĆW, ŁĄCZCIE SIE?

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Cena 70 grWarszawa, 11 stycznia 1959 r,Nr 2

Czy konkursy są nimi naprawdę?

CENTRALNY
ORGAN ZNP

ZNANE jest starszym nau­
czycielom stanowisko ZNP 

lat międzywojennych, kiedy 
to ciągle wytykano ówcze­
snym władzom oświatowym, 
ie całymi latami trzymały kie­
rowników i dyrektorów Szkół 
„pod obserwacją", „przez 
omyłkę", lub „pod opatrzno­
ścią", jak to uszczypliwie in­
terpretowano skrót „p.o." 
oznaczający, że dany kierow­
nik czy dyrektor nie jest nim 
naprawdę, lecz tylko „pełni 
obowiązki" z tym stanowi­
skiem związane. Uznając in­
stytucję „p.o. kierowników 
szkół" jako okres próbny, 
ZNP domagał się zawsze, by 
okres ten nie trwał jednak 
zbyt długo, by — jeżeli tylko 
dany „p.o. kierownik" udo­
wodni, że potrafi dobrze kie­
rować szkołą — mianowano 
go kierownikiem w drodze 
konkursu w tej lub w innej 
miejscowości.

Takie stanowisko Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wy­
nikało z przeświadczenia, że 
dla dobrej pracy szkoły po­
trzebna jest ciągłość wychowa­
nia, jaką zapewnia ustabilizo­
wany kierownik szkoły, który 
ma w niej pracować przez 
dłuższy okres czasu i którego 
<— jeśli został mianowany w 
drodze konkursu — nie tak 
łatwo mogła zdmuchnąć ze 
szkoły taka czy inna miejsco­
wa czy powiatowa koniunktu­
ra. Mianowany w drodze kon­
kursu kierownik czy dyrektor 
sokoły wiedział, że nie musi 
zabiegać o „względy" różnych 
postronnych osób, by się utrzy­
mać na stanowisku, wiedział 
też, że nie musi nadskakiwać 
bezpośrednim władzom szkol­
nym przy każdej styczności, 
lecz że może z nimi z godno­
ścią dyskutować o problemach 
wychowania i nauczania, że 
może mieć inne niż one zda­
nie co do niektórych kwestii 
również politycznych bez oba­
wy represji z ich strony w po­
staci wcześniejszego czy póź­
niejszego odwołania.

Ta ustabilizowana sytuacja 
likwidowała też często tarcia 
w szkole, ponieważ ewentual­
ne „podjazdy" pretendentów 
do kierowniczego tronu, próby 
„wygryzienia" kierownika 
szkoły po to, by samemu za­
jąć jego miejsce, stawały się 
w tym przypadku bezprzed­
miotowe. Ale może właśnie 
dlatego w okresie międzywo­
jennym władze szkolne nie 
spieszyły się zbytnio z ogła­
szaniem konkursów i stabili­
zacją kierowników i dyrekto­
rów szkół. Stan „p.o." był dla 
nich zawsze wygodniejszy 
również ze Względów politycz­
nych, gdyż w każdej chwili 
pozwalał na „ruch służbowy" 
kierowniczej kadry.

W okresie powojennym 
praktyka ogłaszania konkur­
sów i stabilizowania kierow­
ników i dyrektorów szkół 
ustała. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że w początkowym okresie, w 
zmienionych warunkach poli­
tycznych, było to nawet ko­
niecznością. Ale stosowana 
praktyka znacznie przekroczy­
ła ramy owej konieczności. Co 
więcej — olbrzymi ruch służ­
bowy w szkolnictwie dotyczył 
przede wszystkim właśnie ka­
dry kierowniczej. Jeżeli ktoś 
chciał dłużej popracować w 
pewnej miejscowości, to raczej 
powinien był unikać stanowi­
ska kierowniczego, z którego 
„zdejmowano" za byle co, i na 
które — również za byle co — 
powoływano, awansując nie­

ludzi nie mających ku 
żadnych kwalifikacji, 
nawet tych podstawo- 
kwalifikacji zawodo-

wach 1 obowiązkach nauczy­
cieli" — domagał się powrotu 
do zasady obsadzania kierow­
niczych stanowisk w szkołach 
w drodze konkursów. Zabiegi 
te dały wyniki pozytywne. Za­
sada wróciła. Minął niedawno 
rok od ukazania się ważnego 
przepisu wykonawczego do 
ustawy o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli — instrukcji 
ministra Oświaty z dnia 3 paź­
dziernika 1957 roku o trybie 
postępowania przy przeprowa­
dzaniu konkursów na stanowi­
ska kierownicze w szkołach 
i zakładach wychowawczych. 
Wcześniej jeszcze zostały okre­
ślone warunki wymagane przy 
mianowaniu na te stanowiska 
tak, że łącznie z samą ustawą 
o prawach i obowiązkach nau­
czycieli administracja szkolna 
ma pełnię środków potrzeb­
nych do działania w tym za­
kresie.

Trzeba też stwierdzić że 
działanie rzeczywiście się za­
częło. Prawie każdy numer 
Dziennika Urzędowego Mini­
sterstwa Oświaty z ubiegłego 
roku podaje kilka, kilkanaście, 
a nawet więcej ogłoszeń o 
konkursach w różnych typach 
szkół. Chodzi więc teraz o roz­
ważenie, czy to działanie, ja­
kie się odbywa, jest prawidło-kie się odbywa, jest 
we.

A BY zorientować się bliżej 
fl w tej sprawie, udaliśmy

kiedy 
temu 
często 
Wych 
Wych.
TY OCENIAJĄC znaczenie in- 

stytucji stałych kierowni­
ków i dyrektorów szkół, Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego 
w dyskusji nad przygotowy­
waną nową pragmatyką nau­
czycielską, jaka ostatecznie 
ukazała się z datą 27 kwietnia 
1956 roku jako „ustawa o pra-

1 w tej sprawie, 
się do Miejskiego Inspektoratu 
Oświaty w Poznaniu. Jeszcze 
w kwietniu 1958 roku urząd 
ten (wówczas jeszcze wydział 
oświaty) wysłał do redakcji 
Dziennika Urzędowego Mini­
sterstwa Oświaty teksty ogło­
szeń o konkursach na stanowi­
ska kierownicze w pięciu szko­
łach podstawowych. Dziennik 
Urzędowy zamieścił te teksty 
w numerze 8 z dnia 15 lipca 
1958 roku, kandydaci ubiega­
jący się o te stanowiska mieli 
zatem — zgodnie z przepisem 
— 6 tygodni czasu na złożenie 
podań, a po upływie dalszych 
30 dni a więc już w paździer­
niku. Kuratorium powinno — 
zgodnie ze wskazaniem In­
strukcji — przystąpić do roz­
patrzenia podań i rozstrzygnię­
cia konkursów. Wizyta nasza 
w Inspektoracie miała miejsce 
w grudniu ub. roku i okazało 
się, że o rozstrzygnięciu kon­
kursów ani słychu. Podania 
kandydatów leżą w Inspekto­
racie, gdyż Kuratorium podob­
no zamierza rozstrzygnąć kon­
kursy dopiero przed rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego 
1959/60, chociaż w ogłoszeniu 
o konkursie zaanonsowano 
wyraźnie, iż „termin objęcia 
stanowisk ustala się na dzień 
1 sierpnia 1958 roku". Rozu­
miemy, że podanie tego termi­
nu było jakimś niedopatrze­
niem, jakimś błędem rachun­
kowym, gdyż, wobec ogłosze­
nia konkursu dopiero w dniu 
15 lipca, obsadzenie tych* sta­
nowisk z dniem 1 sierpnia by­
ło oczywiście niemożliwe, nie­
mniej jednak odłożenie tej 
sprawy aż do tak odległego 
terminu nie wydaje się słusz­
ne.

Ale 
bienia 
bienia 
ce 
niepotrzebnie przez wiele mie­
sięcy czy nawet rok, też się li­
czą. Chodzi przede wszystkim 
o to czy ogłoszony konkurs, 
ten w Poznaniu czy gdziekol­
wiek indziej, jest rzeczywiście 
konkursem, tj. czy daje on 
szanse obsadzenia wolnych 
stanowisk kierowniczych rze­
czywiście najlepszymi kandy­
datami, którzy o te stanowi­
ska będą czy mogliby się ubie­
gać. Na te pytania musimy, 
niestety, odpowiedzieć raczej 
negatywnie.
O RZEDE wszystkim chęt- 
1 nych do objęcia kierowni­

czej władzy 
tek czego możliwości prawdzi­
wego wyboru nie są duże. Mi­
nione lata tak gruntownie zde­
precjonowały owe stanowiska, 
ludzie piastujący je tak wiele

nie o terminowe uchy- 
chodzi, chociaż uchy- 
tego rodzaju,' trzymają- 

kandydatów w napięciu

objęcia kierowni- 
jest mało, wsku-

ucierpieli, że obecnie mało kto 
kwapi się do tej roboty. Nie­
wysoki dodatek służbowy rów­
nież nie jest żadną atrakcją. 
W konkretnym przykładzie 
Poznania, na 5 rozpisanych 
w konkursie stanowisk kie­
rowniczych zgłosiło się tylko 
12 osób, z czego dwie osoby 
w ogóle nie mogą być brane 
pod uwagę już z tego powodu, 
że nawet formalnie nie odpo­
wiadają wymaganym kwalifi­
kacjom. Okazało się przy tym, 
że nawet niektórzy dotychcza­
sowi p.o. kierownicy szkół, w 
których konkurs rozpisano, 
nie ubiegają się o te stanowi­
ska, rezygnują, chcą odpocząć. 
Przedstawiciele Inspektoratu 
Oświaty, z którymi rozmawia­
liśmy, wręcz nam oświadczy­
li, że byli zaskoczeni niezmier­
nie nikłą ilością zgłoszeń. W 
obliczu grożącego fiaska wzy­
wali nawet do Inspektoratu 
kilka osób i namawiali je do 
ubiegania sie o wolne stanowi­
ska kierownicze, lecz na 9 
osób, z którymi w ten sposób 
przeprowadzono rozmowę, tyl­
ko jedna uległa i podanie 
wniosła.

Tak więc — wobec małej 
atrakcyjności stanowisk k:e- 
rowniczych w szkołach—zgło­
szenia są ilościowo skąpe, a 
jakościowo — również nienaj­
lepsze. Tylko znikomy procent 
stanowią ci kandydaci, którym 
władza szkolna byłaby skora 
dać nominacje, większość to 
kandydaci słabi a są wśród 
nich nawet i tacy, którzy w 
ogóle jeszcze kierownictwa 
nawet „p.o." — nie wąchali.

CĄDZIMY jednak, że tzw. 
'“J nieatrakcyjność kierowni­

ctwa. mały dodatek służbowy 
czy smutne doświadczenia mi­
nionego okresu nie są jedyną 
przeszkodą w pozyskani-u na 
te stanowiska wartościowych 
kandydatów. Istotną przeszko­
dą jest niewątpliwie „drobny” 
szczegół w większości publiko­
wanych w Dzienniku Urzędo­
wym ogłoszeń, a mianowicie 
oświadczenie rozpisujących 
konkurs, że „mieszkania nie 
zapewnia się", że „mieszkania 
służbowego nie ma" itp.

Więc jakże? Gdzie ma za­
mieszkać wartościowy kandy­
dat, który wygrałby konkurs 
— załóżmy — np. spośród 100 
współubiegających się? Prze­
cież wydaje się, że jeżeli wła­
dze chcą, aby szkoła pozyska­
ła naprawdę odpowiedniego 
kierownika, a nie zagwoździła 
to stanowisko niekiedy na lata 
całe kandydatem miernym, 
powinny skończyć z fikcją ta­
kich konkursów „na niby", ta­
kich konkursów, na które pra­
wie nikt nie może się zgłosić, 
takich konkursów, które do­
stępne są tylko jednostkom 
mieszkającym w pobliżu danej 
szkoły i które dzięki temu ma­
ją szanse otrzymania stanowi­
ska, choćby były osobnikami 
bardzo przeciętnymi. Wydaje 
się. że w interesie szkoły i da­
nego miasta czy miejscowości 
władze szkolne przed ogłosze­
niem konkursu powinny uzy­
skać od władz kwaterunko­
wych zapewnienie, że dla 
kandydata, który uzyska no­
minację w drodze konkursu, 
będzie przydzielone bądź 
mieszkanie służbowe, bądź in­
ne — zastępcze. Sądzimy na­
wet, że powtarzający się w 
ogłoszeniach zwrot „mieszka­
nia nie zapewnia się", jest wy­
paczeniem sensu postanowie­
nia Instrukcji ministra Oświa­
ty, która domaga się, by w 
ogłoszeniu o konkursie podać 
„warunki mieszkaniowe". Sfor­
mułowanie to oznacza przecież 
nie co innego jak to, że trze­
ba podać, jakie jest mieszkanie 
zapewnione dla kierownika 
wybranego drogą konkursu, 
a więc, np. z ilu i jakich izb 
ono się składa, a nie mówić 
o tym, czego nie ma, uważa­
jąc, iż określiło się przez to 
,,warunki mieszkaniowe". Gdy­
by tak sprawa była postawio­
na, gdyby władze potrafiły za­
bezpieczyć ubiegającym się

kandydatom konieczne prze­
cież przy obejmowaniu fun­
kcji kierowniczych mieszkanie, 
atrakcyjność owych stanowisk 
wzrośnie, szkoły będą stopnio­
wo przechodzić rzeczywiście 
w coraz to lepsze ręce.

TO JEDNA sprawa. Jest
i druga. Wśród kandyda­

tów na stanowisko kierowni­
cze jednej ze szkół w Pozna­
niu jest nauczyciel spoza tego 
miasta. Kandydat ten znacznie 
przerasta współubiegających 
się swoimi kwalifikacjami 
i doświadczeniem i byłby — 
jak to widać z dokumentów — 
cennym nabytkiem dla Pozna­
nia. Zapytany jednak przez 
nas inspektor co do rzeczywi­
stych szans tego człowieka o- 
świadczył, że są orte minimal­
ne, bo Poznań jest miastem 
zamkniętym, to znaczy niedo­
stępnym dla przybyszów wła­
śnie ze względu na sytuację 
rrreszkaniową. Tego rodzaju 
polityka trwa już zresztą od 
dawna i to nie tylko w sto­
sunku do kierowników, lecz 
w ogóle w stosunku do wszyst­
kich osób powiedzmy w sto­
sunku do nauczycieli rozpo­
czynających pracę- Gdy już 
ktoś mieszka w Poznaniu, po­
sadę nauczycielską dostanie, 
chociażby ze względów zawo­
dowych, a nawet politycz­
nych był kandydatem mniej 
odpowiednim od kogoś, kto 
znajduje się poza owym zamk­
niętym miastem. Poznań nie 
jest zresztą miastem pod tym 
względem odosobnionym. Jesz­
cze bardziej zamkniętym mia­
stem jest np. Warszawa, nic 
przeto dziwnego, że Prezydium 
DRN — Oddział Warszawa — 
Żoliborz w rozpisanym kon­
kursie na dwa stanowiska kie­
rowników szkół (Dz. Urz. Min. 
Ośw. z 1958 r., _nr. 6, str. 77) 
wyraźnie podało że „kandyda­
ci winni być stałymi miesz­
kańcami Warszawy". Otóż 
śmiemy zauważyć, że tego ro­
dzaju zastrzeżenie nie znajdu­
je uzasadnienia w przepisach 
wykonawczych do ustawy o 
prawach i obowiązkach nau-

ezycieH. Dlatego też w intere­
sie polepszania sytuacji w na­
szych szkołach należałoby chy­
ba „odemknąć" niektóre 
zamknięte miasta i nie robić 
wstrętów w ubieganiu się o 
stanowiska kierownicze niko­
mu, kto na to stanowisko za­
sługuje, chociażby dotychczas 
nie miał szczęścia w owych 
miastach mieszkać.
TTSTAWA o prawach i obo- 

wiązkach nauczycieli i 
przepisy wykonawcze do niej 
zagwarantowały Związkowi 
Nauczycielstwa Polskiego pew­
ne uprawnienia do opiniowa­
nia nauczycieli przed podję­
ciem przez władze szkolne 
różnych co do nich decyzji. 
Między innymi Instrukcja mi­
nistra Oświaty postanawia, że 
ustalenie kolejności kandyda­
tów w konkursach na stanowi­
ska kierownicze w szkołach 
będzie dokonywane „przy 
współudziale przedstawiciela 
właściwej instancji Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, któ­
rego stanowisko powinno być 
zaznaczone we wniosku prze­
słanym do władzy rozstrzyga­
jącej konkurs".

Jest to oczywiście krok na­
przód w stosunku do stanu 
przedwojennego, kiedy o ta­
kim przywileju Związek nie 
mógł nawet marzyć. Chodzi 
jednak o to, żeby to osiągnię­
cie nie było zdobyczą malo­
waną, lecz rzetelnie realizo­
waną w praktyce. Chodzi też 
o to, by ostateczna decyzja 
władzy szkolnej była taka, iż­
by można powiedzieć, że mia­
nowany kandydat jest człowie­
kiem, który cieszy się zaufa­
niem nie tylko władz szkol­
nych, lecz i ZNP. Sygnały, ja­
kie dochodzą z terenu, pozwa­
lają bowiem przypuszczać, że 
z realizacją tego postanowie­
nia przepisów nie -jest jeszcze 
najlepiej. Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego będzie jednak 
wytrwale dążył do tego, by 
żadne z przysługujących mu 
uprawnień nie było bagateli­
zowane czy wypaczane.

JAN SZUREK

Kierownikowi szkoły
Tyle lat — te tamę ideały.
Tyle dzieci przez szkołę przebieglol
I radości, i troski przetrwałeś, 
patrząc w słońce i trumienne wieko.

Co dzień w imię uśmiechów dziecięcych 
ranny promyk po nocy Cię budzi.
Piękna praca. Potrzeba poświęceń 
dla nas wszystkich. To dla dobra ludzi.

Prometejskie ognie. To Testament... 
żeby przejrzał najnieudolniejszy.
Książka, dziennik, pióro i atramen' 
w młodych sercach świat coraz piękniejszy.

Nęcą wiedzy nieznanej arkany 
błyskiem słońca słowy na błękicie; 
przybliż do nas świat prawdy nieznanej, 
naucz kochać i cieszyć się życiem.

Tak wołają dzieci, których troska 
jest codziennym twym chlebem powszednim.
Co za radość być dziś jak drogowskaz 
w przyszłe lata podróży podniebnych.

J. FLESZAR
wi

Warszawski Dom Kultury na Saskiej Kępie nie tylko w czasie ferii stanowił przyjemną atrak­
cją dla młodzieży, również i obecnie po lekcjach przebywa ona tutaj chętnie, aby pod okiem 
wychowawców rozwijać swoje zainteresowania. Fot- Cz* Górski

W szkołach i zakładach specjalnych

Dlaczego nie jest
/Y DZIECIACH trudnych pi- 
' sano wiele. Ukazywały się 

liczne reportaże sygnalizujące 
stan alarmowy. Wskazywano na 
„ropiejące rany”. Prasowe re­
lacje z tej dziedziny nosiły czę­
sto charakter sensacji.

Problematyka dziecka trud­
nego, • moralnie zaniedbanego 
czy też — jak ostatnio przyjęto 
— dziecka społecznie niedosto­
sowanego, wymaga specjalnej 
troski i jest problematyką zło­
żoną i trudną.

W ostatnich latach dostrzeżo­
no ten problem, ale poza stwier­
dzeniem, że istnieje on również 
w ustroju państwa budującego 
socjalizm, niewiele na 
mat powiedziano, 
stwierdzić, że problem 
trudnego niewątpliwie 
ale wygląda zupełnie 
aniżeli w okresie międzywojen­
nym — i to zarówno od strony 
dziecka, jak i wychowawcy.

ten te- 
Pragnę 
dziecka 
istnieje, 
inaczej.

Dziecko trudne przed wojną 
i dziś

Przed wojną znaczna więk­
szość dzieci trudnych rekruto­
wała się ze sfer lumper-prole- 
tariatu (gazeciarze, dzieci ulicy, 
włóczędzy itp.). Obecnie decy­
dującą przewagę stanowią dzie­
ci ludzi nierzadko na odpowie­
dzialnych stanowiskach w han­
dlu, w administracji, dzieci u- 
rzędników, rzemieślników, ludzi 
często stosunkowo nieźle zara­
biających.

Niewątpliwie fakt, źe oboje 
rodziców pracuje, wpływa w 
niemałym stopniu na rezultaty 
wychowania dzieci. Skutki woj­
ny odgrywają tu także swoją ro­
lę. Można by wyliczyć sporo in­
nych czynników wpływających 
na to, że dzieci są inne. Rozwój 
techniki, ciasnota mieszkaniowa, 
trudne jeszcze warunki mate­
rialne — nie pozostają bez 
wpływu na kształtowanie 
charakteru dziecka.

znaczne zmiany na lepsze. Wy­
chowawca stał się pełnopraw­
nym pedagogicznym pracowni­
kiem. Nie tylko zrównano jego 
pozycję z pozycją nauczyciela, 
ale przyznano mu większe do­
datki za trudną pracę i ustalono 
obowiązkowy czas pracy na 5 
godzin dziennie. W porównaniu 
z pozycją wychowawcy przed 
wojną, kiedy godziny jego pra­
cy często obejmowały cały czas 
wolny od nauki, przy czym gru­
py dzieci były znacznie liczniej­
sze — obecna sytuacja jest ko­
rzystniejsza.

Niemały jest nasz 
zakresie kształcenia 
i wychowawców dla 
kładów specjalnych, 
stytut Pedagogiki 
znany jest nie tylko w kraju, 
ale ceniony również za granicą. 
Wprawdzie znaczna stosunkowo 
część jego absolwentów zginęła 
w ostatniej wojnie, niemniej 
jednak inicjatorka tej cennej 
placówki i dyrektor Instytutu 
prof. dr Maria Grzegorzewska 
może się pochlubić sporym za­
stępem byłych jego słuchaczy — 
ludzi wykształconych i odda­
nych całym sercem umiłowane­
mu zawodowi wychowywania i 
kształcenia dzieci upośledzo­
nych, niewidomych, głuchonie­
mych, kalekich i społecznie nie­
dostosowanych. Co się więc 
dzieje z tymi ludźmi, gdzie pra­
cują, dlaczego nie jest dobrze 
w zakładach i szkołach specjal­
nych?

dorobek w 
nauczycieli 
szkół i za- 

Nasz In- 
Specjalnej

Paradoksy nie tylko finansowe

się

Sedno zagadnienia — 
to wychowawcy

Trzeba stwierdzić obiektyw­
nie, że mimo ciągłego jeszcze 
upośledzenia szkolnictwa spe­
cjalnego, zrobiono w Polsce Lu­
dowej niemało, jeśli chodzi o 
wyposażenie szkół i zakładów 
wychowawczych w warsztaty i 
pomoce naukowe, zwiększono 
znacznie dotacje państwowe na 
utrzymanie szkół i zakładów 
wychowawczych. Pamiętajmy 
jednak, że podstawowym czyn­
nikiem jest tu osoba nauczycie- 
la-wychowawcy. I tu notujemy

Wspomniany Instytut co rok 
wypuszcza dziesiątki dyplomo­
wanych nauczycieli i wycho­
wawców. Zwiększając jednak 
opiekę nad dziećmi uruchomio­
no również studia zaoczne, na 
których kształcą się setki nau­
czycieli i wychowawców. Mimo 
to jednak sytuacja jest parado­
ksalna. Jeżeli przed wojną wy­
jątkiem był nauczyciel szkoły 
specjalnej bez dyplomu Instytu­
tu, to dziś wyjątkiem jest nau­
czyciel z dyplomem. A nie do 
rzadkości należy także fakt, że 
nawet dyrektorzy zakładów 
specjalnych nie posiadają spe­
cjalnego przygotowania do tej 
pracy. I to nawet w Warsza­
wie. Chyba nie będzie „odkry­
ciem Ameryki”, że przy takiej 
obsadzie personalnej instytucje 
te nie mogą spełniać swoich za­
dań.

Kwalifikowane kadry (stare i 
młode) istnieją, Instytut Peda­
gogiki Specjalnej pracuje bo­
wiem bez przerwy, ale jego ab-

WYSOKIE KWALIFIKACJE
warunkiem autorytetu szkoły i nauczyciela

Stanishw Cwenar

dobrze?
solwenci — niestety — po odw 
byciu studiów w Instytucie wra­
cają do swoich okręgów szkol­
nych. Czasami wracają do szkół, 
z których skierowani byli do 
Instytutu (do Instytutu przyj­
muje się nauczycieli po kilku 
latach praktyki), czasami do 
szkół i zakładów specjalnych ty­
pu, do którego nie otrzymali 
przygotowania podczas studiów, 
bo w okręgu brak zakładów i 
szkół o ich specjalności. A tym­
czasem w Warszawie i innych 
większych miastach otwiera się 
zakłady i szkoły specjalne W 
miarę potrzeb obsadzając stano,, 
wiska nauczycieli i wychowaw* 
ców ludźmi przygodnymi.

Nauczyciele szkół normalnych! 
w większych miastach mają Om 

becnie szerokie możliwości stu^ 
diowania na uniwersytetach i 
na studiach nauczycielskich. Nic 
więc dziwnego, że studia peda­
gogiki leczniczej interesują nau­
czycieli stolicy i miast woje­
wódzkich w bardzo znikomym 
procencie. Instytut Pedagogiki 
Specjalnej bazował od początku 
swego istnienia na nauczyciel­
stwie prowincjonalnym, choćby 
i z tego względu, że stanowi ono 
olbrzymią większość.

W rezultacie mamy więc wy­
kwalifikowanych nauczycieli za­
trudnionych tam. gdzie kwalifij 
kacje ich nie są w pełni wyko­
rzystane i poważny brak tych 
nauczycieli w większych mia­
stach. Paradoks taki powstaje 
na skutek zakazu meldowania 
przyjezdnych, nie mówiąc już o 
przydzielaniu im mieszkań. Z 
jednej strony władze miejskie 
mają niemało kłopotu z dziećmi 
trudnymi, z drugiej zaś miasto 
nie przyjmuje ludzi wykwalifi­
kowanych. W takiej sytuacji i 
rekrutacja do Instytutu jest —> 
rzecz jasna — słabsza, gdyż 
przyszły absolwent nie widzi 
przed sobą perspektyw pracy w 
warunkach, jakie daje większe 
miasto. Dwu lub trzyletnie stu­
dia kosztują niemało. A gdyby 
tak podsumować straty powsta­
łe z pracy ludzi nieprzygotowa­
nych... Myślę, że byłyby to gru­
be miliony złotych.

I co dalej?

W dniu 2. I. w sali konferencyjnej Ministerstwa Oświaty odbyło się spotkanie grupy nauczycieli 
z powiatu Braniewo z Kierownictwem Ministerstwa Oświaty. Notatkę o tym spotkaniu poda- 
jemy na str. 2. I'oto! 11 Cichowicz

OSC często słyszy się utyskiwa­
nia na rzekomy, powojenny upa­
dek autorytetu szkoły i nauczy­
ciela. Wskazuje się przy tym naj­
częściej na obniżenie przeciętne­

go poziomu ogólnego i zawodowego wy­
kształcenia nauczyciela, na pewne roz­
luźnienie związków pomiędzy życiem, a 
szkołą, rzekome zwiotczenie społecznego 
i ideowego kręgosłupa nauczycielskiego, 
chwiejność znacznego odłamu nauczyciel­
stwa na odcinku światopoglądowym, 
wreszcie obniżenie wysokiej kiedyś pozy­
cji moralnej itp. jako na przyczyny tego 
zjawiska.

Jako człowiek dobrze pamiętający za­
równo stosunki panujące w przedwojen­
nej szkole zaborczej, jak i w szkole okre- .. _____ ______ . -
su międzywojennego — jakoś nie bardzo tylko wyjątkowo udawało się poszczególnym 
wierzę tym, którzy w przed i międzywo­
jennej szkole widzą same zalety wyni­
kające rzekomo z pełniejszego niż obecnie 
uzbrojenia nauczycielskiej kadry do speł­
nienia ówczesnych, zadań, natomiast 
współczesną szkołę i nauczyciela obcią­
żają odpowiedzialnością za wszelkie bra­
ki, wypaczenia i niedociągnięcia nie tyl­
ko. na odcinku właściwej pracy szkolnej, 
ale i pozaszkolnej, środowiskowej.

Tymczasem zarówno i wtedy, i obecnie 
były i są szkoły lepsze i gorsze, a w nich 
nauczyciele z wysokim autorytetem nau­
kowym, zawodowym, społeczno-obywa- 
telskim i moralnym. Obok nich istnieli 
i istnieją przeciętni pracownicy oświato­
wi, którzy nie odczuwali, ani też dziś 
nie odczuwają potrzeby ustawicznego do­
kształcania się pod względem naukowo- 
zawodowym i ideologicznó-światopoglą- 
dowym, ani zbytnio nie troszczyli się i nie 
troszczą o podtrzymanie, względnie zdo­
bycie wysokiego autorytetu, w pracy po­
zaszkolnej i w życiu prywatnym,

Jestem raczej skłonny twierdzić, że to 
nie sylwetka nauczyciela (mówię w sen­
sie ogólnym o stanie nauczycielskim) 
zmalała i przyblakła w powojennym 
okresie, lecz nasze otoczenie, środowisko, 
w którym pracujemy, ba — nasze spo­
łeczeństwo wyrosłe w powojennym czter- 
nastoleciu. Owa dysproporcja występuje 
szczególnie jaskrawo w środowisku wiej­
skim i małomiasteczkowym. Spróbuję 
powyższe twierdzenie uzasadnić:

W okresie przefl 1 międzywojennym chyba 

chłopcom i dziewczętom chłopskiego pocho­
dzenia przebrnąć przez ówczesną szkołę śre­
dnią. a Już do rzadkości należeli wiejscy czy 
małomiaseczkowi szczęśliwcy, którzy mogli 
ukończyć studia wyższe, z pozostałej na wsi 
masy chłopskiej odrywali się od czasu do 
czasu pojedynczo lub w grupkach tylko ci, 
dla których w rodzinnych domach brakowało 
Chleba i wyjeżdżali przeważnie na zawsze, 
gdzie popadlo: do Stanów Zjednoczonych, 
Brazylii, Argentyny czy Kanady. Pozostali 
we wsi krzątali się nadal pilnie około swoich 
gospodarskich spraw, niewiele się troszcząc 
I niewiele wiedząc o zachodzących w świecie 
przemianach. Co prawda, byli wśród nich 
także i wtedy pilni czytelnicy gazet 1 poże­
racze książek, ale były to wypadki rzadkie, 
występjuąco raczej sporadycznie, toteż nie 
mogły wywierać decydującego wpływu na 
przyspieszenie tempa postępu na wsi. Więk­
szości wystarczały wspomnienia z lat szkol­
nych, oczywiście o ile się w ogóle do szkoły 
chodziło, przywiezione z miejskich targów 
nowinkl-plotoczki, no 1 — niedzielne kazania.

Cóż więc dziwnego, że na tle ówczesnego, 
ogólnego marazmu kulturalno-oświatowego 
i społeczno-ekonomicznego wiejska lub ma­
łomiasteczkowa szkoła błyszczała w awym 
otoczeniu niby gwiazda, a w pracujących w 
niej nauczycielach widziano niedosiężne wzo­
ry zawodowej doskonałości, ba nawet wzory 
w dziedzinie mody 1 elegancji. Dla dziewczyny

czy kobiety wiejskiej zdążającej boso do koś­
cioła, lub niosącej na ramieniu liche trzewi­
czki, Już sam widok nauczycielki obutej 
choćby w najtańsze, ale modne pantofelki, 
musiał być przedmiotem cichej zazdrości, 
ukrytych w głębi serca pragnień, ale zarazem 
1 źródłem szacunku.

A dziś?
Niemal co drugi wiejski czy małomiastecz­

kowy dom szczyci się jakimś inżynierem, 
lekarzem, dyrektorem, w niektórych wielo­
dzietnych rodzinach nie ma po prostu komu 
zostać na ojcowskiej gospodarce. Dziesiątkami 
i setkami pracują dziś mieszkańcy niemal kaź.. 
dej wsi w przemyśle, handlu, komunikacji, 
transporcie. Niemal wszyscy dobrze zarabia­
ją. toteż środowisko wiejskie chłonie dziś 
wszelkie wytwory przemysłu krajowego 1 za­
granicznego. Nieosiągalny niegdyś na wsi ro­
wer coraz częściej ustępuje miejsca motocyk­
lowi lub nawet samochodowi, a miejsce drew­
nianego, zazwyczaj uniwersalnego cebrzyka 
w zelektryfikowanych wsiach zajmuje elek­
tryczna pralka. Po polach uwijają się kosiar­
ki, koparki, a jesienią huczą mechaniczne 
mlocarnie. NI stąd ni zowąd wyrosły więc 
kadry . wiejskich mechaników, doskonałych 
znawców motorów i innych nieraz bardzo 
skomplikowanych urządzeń technicznych, teo­
retycznych i praktycznych znawców podsta­
wowych zasad fizyki i chemii.

Chyba w co drugim wiejskim domu Jest 
dziś radio, tu 1 ówdzie telewizor, czytane są 
gazety. A więc wiadomości ze świata i z kra­
ju przenikają dziś bez żadnych trudności 
przez ściany dość jeszcze często słomą po­
krytych chałup, oczywiście nie bez wpływu 
na szybkość procesu przeobrażania się men­
talności ich mieszkańców. Nie bez wpływu 
na ten proces pozostaje też praca licznych 
świetlic, organizacji masowych, ostatnio kó­
łek rolniczych, masowe wyjazdy chłopów na 
wycieczki, dożynki itp.

Wszyscy też dobrze pamiętamy lata, gdy 
do pracy w GS-ach, PZGS-ach, radach naro­
dowych, spółdzielniach pracy, urzędach pocz­
towych, żywiołowo stawali oderwani od płu­
ga czy od siekiery chłopi. Wielu z nich nie 
wytrzymało trudnego startu zawodowego, ale 
bardzo wielu przeszło zwycięsko przez ciężką 
próbę życia, rozszerzyło, poglębioło i udo­
skonaliło umiejętności 1 sprawności w zakre­
sie swojej specjalności zawodowej.

Problem jest tak dalece na«, 
brzmiały, że wśród ludzi kom*" 
petentnych zrodziło się pytanie, 
czy nie należy rozwiązać zakła­
dów i szkół specjalnych tam, 
gdzie przynajmniej połowa per­
sonelu pedagogicznego nie po­
siada odpowiednich kwalifika­
cji. Chyba jest to tak oczywiste, 
że nie wymaga uzasadnienia. 
Można by też ogłosić konkurs 
na stanowiska nauczycieli i wy­
chowawców gwarantując im za­
meldowanie i przydział miesz­
kania — to znaczy po prostu 
potraktować ich jako specjali­
stów, na których miastu zależy. 
Ta druga teza chyba także nie 
wymaga uzasadnienia, jest bo­
wiem oczywista. Inaczej — na­
wet nieliczni, uczciwi i wykwa­
lifikowani ludzie uciekną z tych 
placówek; nie pozostanie wów­
czas nic innego, tylko rozwiązać 
placówki prowadzone przez lu­
dzi nieprzygotowanych.

Z. LEWANDOWSKI

1. I. 1959 r.

Spóżniwszy się na „Dzień 
Nauczyciela" — przesyłam 
z okazji Nowego Roku 
1959 najczulsze życzenia 
wszelkiej pomyślności ca­
łemu Nauczycielstwu Pol­
skiemu, którego wielkie 
zasługi i ofiarna praca w 
tak trudnych pod wielu 
względami warunkach bu­
dzą w nas wszystkich cześć 
i podziw.

S

(Dokończenie na str. 2)
a

MARIA DĄBROWSKA
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Nauczyciele z Braniewa 
gośćmi Warszawy

DAWNO już nie słuchałem 
tak wnikliwych wypowie­

dzi, jak w dniu 2 stycznia br. 
na spotkaniu nauczycieli pow. 
Braniewo z kierownictwem Mi­
nisterstwa Oświaty, Nauczycie­
le ci, goszczeni w okresie ferii 
świątecznych przez Komitet 
Dzielnicowy PZPR i Dzielnico­
wą Radę Narodową Warszawa- 
Śródmieście, mówili na spotka­
niu o tym wszystkim, co ich, 
rzuconych gdzieś na północno- 
wschodnie kresy Polski, boli i 
cieszy. A więc przede wszyst­
kim o swoich nieustających 
kłopotach z powodu braku od­
powiednich lokali na pomiesz­
czenia szkolne. O tym jednak, 
że dotychczasowa trudna sytua­
cja może się w ciągu najbliż­
szych kilku lat poprawić, mówili 
również podając m. in. następu­
jące fakty: w powiecie poza no­
wopowstałymi zarządami Spo­
łecznego Funduszu Budowy 
Szkół Tysiąclecia, pracują od 
trzech miesięcy 4 komitety bu­
dowy szkól oraz 6 kół Towarzy­
stwa Popierania Budowy Szkól. 
Komitety posiadają już znacz­
ne oszczędności uzyskane ze 
zbiórek, dochodów z imprez 
artystycznych itp. źródeł. Na 
przykład Komitet w Stępniu, w 
której to miejscowości zosta­
nie w roku przyszłym wzniesio­
na przez TPBS — szkoła Ty­
siąclecia — ma już 200 tys. zł. 
Wszytkie komitety budowy ze­
brały już konkretne zobowią­
zania rodziców, wyrażające się 
przede wszystkim w gotowości 
pracy przy wznoszeniu murów 
nowych szkół.

Ponadto wiele ze swoich wy­
stąpień goście poświęcili kry­
tycznej ocenie pracy wytwórni 
produkujących pomoce nauko­
we dla szkól. Proszono również 
o zwiększenie nakładów pod­
stawowych książek pedagogicz­
nych oraz o przenoszenie w 
miarę możliwości nauczycieli 
pracujących kilka lat na tere­
nach wilgotnych, w okolice 
suchsze.

5 bm. również kierownictwo 
ZNP podejmowało nauczycieli 
braniewskich. (TK)

Żądamy lego, co się nam należy
Z^ZĘSTO słyszy się narzeka- 
'-Jnia nauczycieli na trudności 

w otrzymywaniu podwód do le­
karza, dla przywiezienia węgla, 
lub w celu dojazdu na konfe­
rencję rejonową. Czy nauczyciel 
otrzyma podwodę z gromady, 
zależy w praktyce od „dobrej 
woli" przewodniczącego lub se­
kretarza prezydium GRN. Jeśli 
chodzi o podwody bezpłatne dla 
nauczycieli udających się do le­
karza, to ten rodzaj świadlżeń 
prawie nie istnieje. Nauczyciel 
pracujący na wsi uda je się do 
lekarza pieszo, a jeśli nie jest 
już w stanie iść o własnych si­
łach, tzn. na piechotę — wtedy i 
jedzie furmanką wynajętą za 
własne pieniądze.

List kolegów Liceum Ogólno­
kształcącego w Siennie, powiat 
Lipsko, na ten temat, zamiesz­
czony w numerze 51 „Głosu" z 
dnia 21. XII. 1958 r„ nie jest 
głosem narzekań jednej szkoły, 
lecz wielu, bardzo wielu szkół i 
tysięcy nauczycieli. A oto kilka 
przykładów z jednego tylko po­
wiatu leżajskiego:

inspektorat Oświaty w Leżaj­
sku zorganizował przed nowym 
rokiem szkolnym 1958/59 kon­
ferencję dla wszystkich nauczy­
cieli powiatu w celu omówienia 
wytycznych do programów oraz 
innych spraw zwiaząnych z or­
ganizacją pracy. Ośmioosobowe 
grono nauczycielskie ze szkoły 
v Wólce Niedźwieckiej nie 
wzięło udziału w tej konferen­
cji właśnie z braku podwód. 
A trzeba wiedzieć, że odległość 
ż Wólki do Leżajska wynosi 
20 km. Nauki w tym dniu, oczy­
wiście, nie było, 265 dzieci stra­
ciło lekcje, a rozgoryczeni nau­
czyciele czekali na próżno.

Drugi przykład: w dniu 
15. XII. 1958 r. dziewięciu nau­
czycieli ze szkoły w Łętowni nie 
wzięło udział w konferencji re­
jonowej — również z braku 
podwód. Nauka w tym dniu by­
ła w szkole zawieszona. Rów­
nież czteroosobowe grono ze 
szkoły w Hucisku nie otrzymało 
w tym dniu podwody na konfe­
rencję. Dwie osoby przybyły na 
rowerach, a dwie pieszo. Ale to 
nie tragedia, bo taka „malutka"

Nauczyciel 
odbiorcą 

rjo BIURA Oddziału ZNP w
Płocku szedłem pełen wąt­

pliwości: będzie otwarty czy 
nie — przecież tyle instytucji 
„odpracowało” już i ma wolną 
sobotę poświąteczną. Drzwi u- 
stąpily, odetchnąłem, przyby­
łem nie na próżno „nie odpra­
cowali”.

Kol. M. Zawadzka, którą za- 
staję przy stosie rozmaitych 
papierów, opowiada mi, jak na 
terenie miasta i powiatu nau­
czyciele rozbudowują życie 
kulturalne. Każda większa 
konferencja ma zapewnioną 
część artystyczną wypełnioną 
czy to przez teatr Ziemi Mazo­
wieckiej, czy teatr Łódzki, 
przy czym warto podkreślić, że 
Zarząd Oddziału opłaca część 
biletów. Obecnie na styczniową 
konferencję przyjeżdża do 
Płocka teatr Ziemi Pomorskiej.

— Ileż to muszą się namęczyć 
*— mówi kol. Zawadzka — akto­
rzy, aby na maleńkiej scence 
kina „Przedwiośnie” pomieścić 
się ze swymi rekwizytami. Mia­
stu potrzebny jest teatr i 
co najmniej trzy sale kinowe. 
Przejściowo „głód filmowy” 
młodzieży i nauczycielstwa 
mogłyby zaspokajać dosyć 
obszerne sale gimnastyczne, ale 
cóż sala poradzi bez projektora. 
Takim aparatem do wyświetla­
nia filmów oświatowych i fa­
bularnych dysponuje spośród 
szkół płockich tylko Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa.

Nauczyciele są nie tylko 
Odbiorcami kultury, ale i jej 
współtwórcami: oto chór PSS 
»— zorganizowany przez kol. 
J. Górzyńskiego — znają 
nie tylko plocczanie, ale 
i górnicy śląscy, którzy oklaski­
wali jego występy w czasie 
ostatniej „Barburki”. Zasługą 
tego kolegi jest także świetnie 
„postawiony" chór nauczycieli 
biorący udział w wielu akade­
miach. Małą sensację wywołu­
ją koledzy z „Grupy Nałę­
czów 56”, którzy wychodzą na 
plenery w piękne okolice Płoc­
ka lub „obmałowują” wiekowe 
zabytki tego miasta. Ich to za­
sługą jest, że w Płocku ludzie 
zaczynają rozprawiać o malar­
stwie.

— Nie tylko nauczyciele 
Płocka — wtrąca się do roz­
mowy kol. R. Ziemniak, prze­
wodniczący Zarządu Powiato­
wego TWP — mogą poszczycić

-nie tylko 
kultury

się osiągnięciami w organizo­
waniu rozrywek kulturalnych. 
Część artystyczna po każdej 
konferencji szkół rolniczych 
stała się już dobrym zwycza­
jem — obok zawodowych arty­
stów popisują się dobrze zgra­
nymi głosami koledzy Wolsz- 
czak, Podolski, Białobrzeski i 
Ostrowski. Kto wie, czy to nie 
będzie w przyszłości nasz „re­
prezentacyjny chór reweler- 
sów”.

Ale to nie wszystko. Napraw­
dę poważnym osiągnięciem na 
terenie powiatu mającym na 
celu wszechstronne podniesienie 
kulturalne starszego społeczeń­
stwa jest zorganizowany przez 
kol. Ziemniaka, J. Łukaszewi­
cza i pracownika biura opało­
wego ob. Miąska Uniwersytet 
dla Rodziców w osadzie Bo­
dzanów. Uniwersytet ten obsłu­
gują referatami nauczyciele z 
Płocka oraz prelegenci z War­
szawy.

W płockim Uniwersytecie dla 
Rodziców utarło się, że tema­
tyka referatów jest wspólnie 
uzgadniana z samorządem ro­
dziców. Korzyści z tej współ­
pracy są duże, na zebraniach 
omawiane są zagadnienia naj­
bardziej interesujące słuchaczy 
(„Seksualne zagadnienia wśród 
młodzieży”, „Dziecko w kinie” 
itp).

— Plocczanie — kończy kol. 
Ziemniak — mają okazję do 
brania udziału w dyskusji w 
Miejskim Komitecie PZPR i 
korzystają z niej. Niedawno 
np. na wygłaszanym cyklu re­
feratów: „Religia i nauka", „Re­
ligia jako czynnik emocjonalny” 
i „Pochodzenie religii” frek­
wencja była pokaźna, szczegól­
nie było dużo nauczycieli.

— Warto również wspomnieć 
— kończy rozmowę przewodni­
czący Oddziału kol. P. Rogulski 
— o działalności nauczycieli w 
ZMW. Np. w Slepowie zespół 
śpiewaczo-taneczny ZMW zor­
ganizowany przez kol. kol. Ja­
kubowską i Regulską zajął I 
miejsce w eliminacjach powia­
towych; w Chylnie kol. Ozimek 
rozwija czytelnictwo wśród 
młodzieży ZMW. W uznaniu za 
pracę kulturalno-oświatową 141 
nauczycieli otrzymało nagrody 
miejscowego inspektoratu oraz 
7 nauczycieli nagrody Wydzia­
łu Kultury. W. M.

odległość z Huciska do Wólki — 
tylko 12 km piaszczysto-wybo- 
istej drogi to dla nauczyciela 
miły spacerek, dla odprężenia...

Żałuję bardzo, że nie zrobiłem 
zdjęcia kolegi z Woli Żarczyc- 
kiej, jadącego 15 listopada na 
konferencję rejonową do szkoły 
w Wólce Niedźwieckiej. Otóż 
kolega ten, kierownik dużej 
szkoły, przewodniczący ogniska 
1 zarazem przewodniczący rejo­
nu konferencyjnego, przybył 
bardzo paradnie na konferencję 
rejonową do sąsiedniej szkoły 
w Wólce, odległej o 8 km uciąż­
liwej, -wyboistej i nadmiernie 
błotnistej drogi furmanką jed­
nokonną siedząc — jak przy­
stało na kierownika wielkiej 
szkoły, przewodniczącego ogni­
ska i rejonu konferencyjnego — 
na pierwszym miejscu z woźni­
cą. Na drugim miejscu siedziała 
jego małżonka z koleżanką, a w 
tyle, na garści siana rozrzuco­
nego w półkoszkach — S dalsze 
osoby w pozycji „mendlowej". 
Chuderlawy koń wyciągał się 
ponad siły, okryty całkowicie 
bielą piany ze zmęczenia. Przy­
byli oczywiście z jednogodzin­
nym opóźnieniem. Pożal się Bo­
że! Żeby tak miał się wlec na­
uczyciel w sprawach służbo­
wych, to godne politowania! A 
trzeba zaznaczyć, że Wola Żar- 
czycka jest gromadą bardzo du­
żą, zaprzęgu i naprawdę dobrych 
koni jest tam niemało. Ale pra­
cownikom tamtejszego prezy­
dium GRN podobało się wyzna­
czyć taką a nie inną furmankę. 
To urągowisko z nauczyciela! A 
przecież podobnych wypadków 
spotyka się znacznie więcej.

My, nauczyciele, pracujący na 
odległych wsiach, z dala, bardzo 
z dala, bo kilkanaście, a niekiedy 
kilkadziesiąt kilometrów od po­
wiatu czy najbliższej mieściny, 
mamy pełne prawo domagać się, 
by nasze władze oświatowe 
wpłynęły na władze terenowe, 
aby te respektowały w całej 
rozciągłości dekret rządu z 1952 
roku o bezpłatnych świadcze­
niach na rzecz nauczycielstwa, 
żeby nie utrudniały i tak już 
ciężkiego życia nauczycieli pra­
cujących na wsi. Żebraniny nie 
chcemy, lecz żądamy tego, co 
nam Się należy z ustawy.

LUDWIK BIESZCZAD 
Wólka Niedźwiecka 

pow. Leżajsk

Szkoła powinna być
najpiękniejszym miejscem

CTOCZEK - ŁUKOWSKI — 
& małe, zniszczone miastecz­

ko, znane z tego, że w pow­
staniu listopadowym: „Armaty 
pod Stoczkiem zdobywała wia­
ra" — rozpoczął własnymi si­
łami budowę szkoły. Dla Stocz­
ka jest to problem palący i 
niecierpiący zwłoki, gdyż brak 
jest kilku izb lekcyjnych; 24- 
osobowy zespół nauczycielski 
ma do dyspozycji pokój o pow. 
9 m. kw., brak pomieszczeń na 
poczekalnię, brak szatni, sal na 
pomieszczenie pracowni, pomo­
cy naukowych, robót ręcznych, 
słowem — warunki niezwykle 
ciężkie.

Nie tylko samo miasteczko 
zainteresowane jest budową 
szkoły. Stoczek jest ośrodkiem, 
który w promieniu 20 km sku­
pia życie kulturalno-oświatowe 
okolicy. Szkoła ma charakter 

. szkoły zbiorczej, do której u- 
| częszczają - - - - - -
| wowych z 
a do klas 
młodzież z osiemnastu miejsco- 

! wości powiatu łukowskiego, z 
| trzech siedleckiego, 3 trzech 
powiatu mińsko-mazowieckiego 
i z jeszcze innych miejscowości.

Mimo trudnych warunków 
poziom naukowy szkoły Stecz­
kowskiej dzięki usilnej pracy 
nauczycielstwa jest dobry, a 
dowodem tego jest fakt, że 
26 maturzystów w ciągu ostat­
nich 3 lat dostało się na wyż­
sze studia, a w roku bieżącym 
wszyscy maturzyści w liczbie 
10.

Kiedy delegacja Steczkowska 
na uroczystości dożynkowe w 
Warszawie powróciła i przeka­
zała miejscowemu społeczeń­
stwu słowa I Sekretarza KC 
PZPR, który powiedział, że 
„Jedną z najbardziej doniosłych 

spraw warunkujących gospo­
darczy, społeczny, kulturalny 
rozwój naszego kraju i nasze­
go narodu jest rozszerzanie i 
udoskonalanie szkolnictwa, 
rozwój nauki i kształcenie za­
wodowe naszej młodzieży" — 
Komitet Rodzicielski natych­
miast zwołał zebranie i pow­
ziął uchwałę o budowie szko­
ły w Stoczku. W uchwale 
stwierdzono:

„Widzimy wszyscy z ubole­
waniem, jak dzieci nasze i ich 
nauczyciele męczą się w cias­
nych salach, nie posiadają żad­
nych warunków do nauki po­
glądowej w pracowniach, nie 
posiadają szatni czy prymityw-

nej bodaj poczekalni... Widzi­
my też, że część naszych nau­
czycieli żyje w marnych, unie­
możliwiających im normalną 
pracę warunkach mieszkanio­
wych".

Jest to chyba jeden z nie­
wielu przykładów, gdy inicja­
torzy budoyry szkoły pomyśleli 
o mieszkaniach 
skich.

nauczyciel

dzieci szkół podsta- 
5 okolicznych wsi. 

licealnych uczęszcza

„Społeczeństwo 
chcąc uczcić Tysiąclecie 
stwa Polskiego 
przystąpić do zbudowania naj­
wartościowszego pomnika w 
postaci pięknej, zdrowej i wy­
godnej szkoły dla swych dzieci 
i nuodzieży licealnej. Celem 
naszych wspólnych starań, wy­
siłków i pracy powinno być ha­
sło zaczerpnięte z myśli Osca­
ra Wilde‘a: „Szkoła powinna 
być najpiękniejszym miejscem 
w naszym miasteczku, tal; 
pięknym, że karą dla zanied­
bujących się uczniów powinno 
być to, że się im zakażę pójścia 
do szkoły następnego dnia".

W miesiąc po lej uchwale 
i utworzeniu komitetu budowy 
szkoły — społeczeństwo Stecz­
kowskie podjęło zobowiązania:

Stoczka
Pań- 

p ustana wda

— załoga PRK przeznaczyła na 
budową «oło 400 wozow kamienia, 
co w przeliczeniu na gotówkę da 
je 72 tys. zł, ponadto w samej go­
towce 100 tys. zł;

— spółdzielnia miejscowa zade­
klarowała 30 tys. zł;

betoniarnia — robociznę, pre­
zydium MRN — materiały budo­
wlane: wapno, cegłę itp.;

nauczycielstwo i pracownicy —

Prosimy o wypowiedź

lednoproeentową składkę miesięcz­
ną od poborów, młodzież szkolna 
.adektarowala pomoc przy Puao- 
cie w godzinach pozalekcyjnych, 
i ponadto zaofiarowała składki w 
wysokości 2—., zł miesięcznie;

— Dyrekcja terenowego Przemy­
ku Materiałów Budowlanych w 
„ukowie wraz z ratą załogą zade­
klarowała loo tys. sztuk cegieł.

W sumie świadczenia i zobo­
wiązania miejscowego społe­
czeństwa dadzą oko, o 450 tys. 
zł. Jeśli wszystkie zobowiąza­
nia okażą się realne, to wysi­
ęk społeczeństwa będzie bar­

dzo duży. Trzeba wziąć pod u- 
wagę, że miasteczko jest bied­
ne, w czasie dz.ałań wojen­
nych zostało zburzone i z tru­
dem leczy zadane przez wojnę 
rany. Nie n>a w pobliżu jakichś 
większych zakładów przemy­
słowych, ludność miasteczka to 
drobni urzędnicy, rzemieślnicy 
i robotnicy, zaś ludność oko­
licznych wsi to przeważnie 
chłopi średnio- i małorolni i 
wskutek tego możliwości spo­
łeczeństwa stoczkowskiego są 
bardzo ograniczone. Jeśli nie 

i przyjdzie im z pomocą Ogólno­
polski Komitet Społeczny Bu-

■ dowy Szkól, jeśli nie zaińtere- 
j su ją się budową szkoły w 
Stoczku władze wojewódzkie i 
centralne — piękna inicjaty­
wa, zapał i entuzjazm ludności 
wystawione zostaną na. poważ­
ną próbę.

Trzeba im pomóc. Komitet 
Budowy Szkoły w Stoczku roz­
począł już swoją działalność. 
Składki pieniężne napływają.

Całe spoleczeństw'0 Steczkow­
skie rozpoczęło nowy rok 1959 
pod hasłem: „Szkoła powinna 
być najpiękniejszym miejscem 
w całym miasteczku".

Jeżeli w odpowiedzi na to 
hasło usłyszy tylko westchnie­
nie „Amen", młodzież klas H- 

i cealnych z dwudziestu kilku 
miejscowości trzech powiatów 
w dalszym ciągu uczyć się bę­
dzie w ciężkich warunkach o- 
becnej szkoły, a wysiłek społe­
czeństwa pójdzie na marne.

Redakcja „Płomyka** często za­
mieszcza konkursy nagrodzone 
drogą losowania. Są to nagrody I 
w postaci książek, nart, albumów ! 
ze znaczkami, plecaków i inne. 
Redakcja chce w br. wprowadzić i 
nagradzanie czytelników książecz­
kami PKO z wkładem 100-złotowym 
z myślą, że to zachęci czytelników j 
do oszczędzania.

Czy nie wzbudza to zastrzeżeń 
wychowawców i rodziców? Cz.y ta­
kie nagrody będą odpowiadać 
dzieciom?

Oto pytanie, które redakcja; 
Płomyka za pośrednictwem „Glo- ! 
su Nauczycielskiego” kieruje do 
prosząc jednocześnie o chociażby i WIH Dąbrówka Wielkopol- 
krótką odpowiedź. ska leży przy linii kolejo-

Listy na ten temat prosimy przy­
syłać na adres: Redakcja „Płomy­
ka” Warszawa, Spasowskiego 4.

I życia bibliotekarzy szkolnych
CEKCJA Bibliotekarska Okrę- 
^gu ZNP m. Łodzi zorganizo­

wała w grudniu wycieczkę szko­
leniową do Warszawy dla za­
poznania się z metodami pracy 
bibliotek szkolnych i biblioteki 
publicznej w stolicy.

Duże zaciekawienie bibliote­
karzy szkolnych wzbudziła or­
ganizacja czytelni międzyszkol­
nej i wypożyczalni przy Szkole 
Podstawowej nr 41 przy ul. Sie­
miradzkiego 2 w Warszawie.

Kol. Iwaszkiewicz zaznajomi­
ła uczestników wycieczki ze 
strukturą czytelni, sposobami 
obsługiwania czytelników klas 
podstawowych od II do VII i 
klas licealnych od VIII do XI 
oraz opracowaniem księgozbio­
ru, jak również czasopism dzie­
cięcych i młodzieżowych. Kol. 
Wojciechowska podzieliła się z 
łodzianinami swymi doświad­
czeniami pedagogicznymi, do­
tyczącymi stosunku młodzieży 
do czytelnictwa na różnych po­
ziomach rozwoju dzieci 1 dora­
stającej młodzieży.

Uczestnicy tej wycieczki 
zwrócili uwagę na bardzo waż­
ny moment pracy biliotekarza: 
wydawanie książek nie może 
być uważane za pierwszą i naj­
ważniejszą czynność, lecz za 
ostatni etap w obsługiwaniu 
dzieci i młodzieży szkolnej. 
W przygotowaniu do czytelnic­
twa powinni nauczyciele po­

szczególnych przedmiotów i wy­
chowawcy wziąć poważny u- 
dział. Poznawanie zbiorowych 
życzeń dzieci czy pojedynczych 
ich upodobań i przyzwyczajeń 
może bardzo wiele pomóc przy 
doborze książek, jak również w 
odpowiednim rozumieniu psy­
chiki dzieci i młodzieży.

Uczestnicy wycieczki zwiedzi­
li niektóre działy Biblioteki 
Publicznej m. st. Warszawy 
mieszczącej się przy ul. Koszy­
kowej 26. Zapoznali się ogólnie 
przynajmniej z zasadami korzy­
stania z tej wielkiej biblioteki, 
tj. czytelni i wypożyczalni.

W późniejszych godzinach na­
stąpiła wymiana myśli między 
uczestnikami wycieczki a przed­
stawicielami Ministerstwa O- 
światy i Zarządu Głównego 
ZNP. W tej swobodnej poga­
wędce wysunięto pewne żale, 
życzenia pod adresem Minister­
stwa i Zarządu Głównego. M.in. 
podkreślono, że praca bibliote­
karzy nie może być uważana za 
czynność administracyjną, lecz 
wychowawczą. Dlatego też ogra­
niczanie bibliotekarzy w radach 
pedagogicznych do roli czynni­
ka doradczego jest niewłaściwe. 
Pomijanie bibliotekarzy w tros­
ce o ułatwianie im warunków 
pracy nie jest słuszne z tego po­
wodu, że praca bibliotekarza, 
zwłaszcza w okresie organizacji, 
nie da się ująć godzinami. Zor­

ganizowanie księgozbiorów po­
chłania znacznie więcej czasu 
niż 6 godzin dziennie w ciągu 
niejednego roku.

Kierownicy bibliotek przykła­
dowych powinni mieć odpowie­
dni dodatek, gdyż poza swoją 
normalną pracą muszą zajmo­
wać się instruktażem podległych 
im bibliotek.

W szkolnictwie ogólnokształ­
cącym na poziomie licealnym i 
w szkołach zawodowych sprawa 
ustanowienia etatów bibliote­
karzy, ewentualne wyznaczenie 
ilości godzin na prowadzenie 
bibliotek w stadium organiza­
cyjnym powinna spotkać się z 
przychylniejszym niż dotych­
czas stanowiskiem władz szkol­
nych. I wreszcie wobec znaczne­
go podrożenia nowowydawa- 
nych książek należałoby zwięk­
szyć poważnie pozycje w budże­
tach szkolnych na utrzymanie 
i rozwijanie bibliotek.

Dzięki wydatnej pomocy Sek­
cji Bibliotekarskiej przy Zarzą­
dzie Głównym ZNP ta pierwsza 
nasza konferencja - wycieczka 
przyniosła nam wiele korzyści 
zawodowych oraz dostarczyła 
dużo przeżyć wypływających z 
bezpośredniego kontaktu z ko­
legami, bibliotękarzami-fachow- 
cami.

WŁADYSŁAW MATULA 
Łódź

Wysokie kwalifikacje warunkiem autorytetu

Ulica Marii Sadzewicz
ZYM dla Łochowa zasłuży- 
la s:ę Maria Sadzewicz, że 

trwała pamięć o niej tak głę­
boko zapadła w serce i umysły 
mieszkańców tej osady?

Maria Sadzewicz była nau­
czycielką. Je i wychowanek, se­
kretarz PGRN, Stefan Szyszko, 
wystąpił na posiedzeniu rady z 
wnioskiem, by jedną z ulic Ło­
chowa nazwać jej imieniem. W 
Łochowie bowiem spędziła osta­
tnie lata swego pracowitego 
życia, pozostawiając po sobie 
trwały pomnik — łochowskie 
Gimnazjum i Liceum.

Od 1907 roku zaczyna się jej 
kariera nauczycielska w szko­
leń średnich w Warszawie. 
Przez wiele lat pracuje na stano­
wisku dyrektora różnych placó­
wek naukowych. Jest kierowni­
kiem kursów wyższego wy 
kształcenia dla kobiet. Wykłada 
matematykę i fizykę. W czasie 
ostatniej wojny organizuje na 
terenie Warszawy komplety taj- 
neco nauczania.

W październiku 1944 roku 
Maria Sadzewiczowa znalazła 
się w Łochowie i tam. założyła 
liceum.

Z kroniki Gimnazjum przepi­
suję do notesu zapiski i uwagi 
pierwszego dyrektora — Marii 
Sadzewicz:

„Egzaminy i lekcje w ciągu 
pierwszych tygodni odbywały 
się w sali szkoły podstawowej 
w Budziskach... W końcu li­
stopada dzięki życzliwemu usto­
sunkowaniu się komendanta 
wojsk radzieckich, Gimnazjum 
uzyskało własny lokal w ob­
szernym budynku w Wymy­
słach..."

Z mozaiki wspomnień współ­
towarzyszy prący Marii Sadze­
wicz układa się sylwetka peda­
goga, obdarzonego wielką wiarą 
w człowieka.

Była zawsze pogodna, uśmie­
chnięta. Znali ją tu wszyscy 
mieszkańcy. Miała w sobie jakiś 
czar. W życiu szkolnym była 
niezwykle taktowna. Kiedy 
miała ponad 70 lat, nie mogła 
rozstać się ze szkołą, nie mogła 
rozstać się z młodzieżą. Mimo 
trudnych warunków — musiala 
codziennie dojeżdżać 5 km — 

I nigdy nie zdarzyło się, by z 
własnej winy nie zjawiła się na 
lekcji. Swoim jakimś wewnętrz­
nym, wielkim samozdyscyplino- 

(sb) waniem budziła ogólny podziw,

niekłamany respekt i najwyż. 
szy szacunek.

Na rok przed odejściem na 
emeryturę ciężko zachorowała. 
Lekarze orzekli, że do pracy bę­
dzie mogła dopiero wrócić za 
kilka miesięcy. Można sobie 
wyobrazić zdziwienie w Gim­
nazjum, gdy po czterech ty­
godniach na posiedzeniu rady 
pedagogicznej zjawiła się pro­
sto ze szpitala.

Mimo podeszłego wieku do­
skonale znała uczniów. Szybko 
zapamiętywała ich nazwiska, 
poznawała .ich charaktery. Na 
posiedzeniach rad pedagogicz­
nych zawsze miała coś do po­
wiedzenia o każdym z nich. Nie 
było wypadku, by „przekreśli­
ła” któregoś z uczniów całko­
wicie. W każdym wychowanku, 
nawet w tym najgorszym — 
potrafiła odkryć jakąś cechę 
dodatnią, nad rozwinęciem któ­
rej — jej zdaniem — warto 
było pracować.

Zaskarbiła sobie ogólną mi­
łość i przywiązanie. Na dwa la­
ta przed śmiercią, w 1955 roku, 
zorganizowała zjazd wycho­
wanków.

W kronice szkoły któryś z 
absolwentów napisał w imieniu 
kolegów:

„Każdemu z nas drogie 4 bli­
skie sercu pozostanie Gimna­
zjum w Łochowie, gdzie rozpo­
częliśmy naukę... O tym, jakie 
przygotowanie otrzymaliśmy w 
Łochowskim Gimnazjum świad­
czą nie czcze słowa, aie fakty. 
89 procent byłych uczniów stu­
diuje na wyższych uczelniach 
całej Polski. Wielu z nich to 
przodujący studenci. Zawdzię­
czamy to w dużej mierze pani 
dyrektorce, która potrafiła 
wzbudzić w nas szczery zapał 
do pracy, rozwinęła przed nami 
olbrzymie horyzonty wiedzy i 
wskazała, wyraźnie cel w życiu. 
Dlatego była i będzie przez nas 
kochaną matką”.

...Za dwa-trzy lata Lochów 
będzie miastem. Za kilka lat 
powstanie tu nowocześnie wy­
posażana szkolą. A już w przy­
szłym zapewne roku na czer­
wonych domkach nauczycieli 
wychowanek Łochowskiego 
Gimnazjum — Stefan Szyszko 
— zawiesi niebieskie tablice z 
napisem: ULICA MARII SA­
DZEWICZ.

RAJMUND KULIŃSKI

Historia jednej wsi wielkopolskiej

wej na trasie Międzyrzecz — 
Zbąszynek, 5 km na zachód od 
dawnej granicy polsko-nie-
mieckiej. Podobnie jak miej­
scowości: Pila, Skwierzyna, Mię­
dzyrzecz, Pszczew, Trzciel, Babi­
most, Wschowa i inne — Dąb­
rówka po pierwszej wojnie 
światowej została odcięta od da­
wnego „Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego”. W ten sposób
przez Niemców sztucznie stwo­
rzona tzw. Marchia Graniczna 
miała stanowić coś pośredniego

polskiej. Nadeszła odpowiedź 
pozytywna. W dniu 10 czerw­
ca 1929 roku miało nastąpić Ot­
warcie szkoły. Niestety, władze 
pruskie nie przewidziały gma-
chu na szkołę polską. Z konie­
czności musiala ona znaleźć sie­
dzibę w miejscowej organistów­
ce. Uroczystość poprzedzona 
była nabożeństwem w kościele, 
po którym do rodziców zebra­
nych w sali miejscowej oberży 
przemawiał in. in. niedawno
zmarły poseł Jan Baczewski. 
Apel pod adresem rodziców 
głosił, by swoje dzieci kiero-

pomiędzy Poznańskiem a Bran- wali do polskiej szkoły. Apel
denburgią.

Mimo spotęgowanej germani­
zacji,- na ziemiach tych pozo­
stali patrioci, którzy swym upo­
rem trwali w tradycji praoj­
ców. Potrafili oni walczyć aż 
do ostatecznego zwycięstwa. 
Dzięki temu zachowali swą mo­
wę ojczystą oraz wszelkie tra­
dycje związane z duchem pol­
skim. Zachowały się do dnia 
dzisiejszego piękne stroje re­
gionalne z ekolic Babimostu i 
Dąbrówki oraz instrumenty 
muzyczne, między innymi „ko­
zioł” dąbrowiecki.

Walka o zachowanie języka 
polskiego w Dąbrówce zaostrzy­
ła się w roku 1919, kiedy wy­
dano dekret uznający prawo 
istnienia polskich szkół w Niem­
czech. Polskie szkolnictwo w 
Niemczech borykało się z olbrzy­
mimi trudnościami tak ze strony 
prusactwa, jak i hitleryzmu. W 
oparciu o rozporządzenia Mi­
nisterstwa Oświaty z dnia 31 
grudnia 1928 roku i 21 lutego 
1929 roku dotyczące regulo­
wania szkół mniejszościowych 
ludność polska z Dąbrówki 
Wielkopolskiej wystąpiła do 
Rejencji w Pile z prośbą o ze­
zwolenie na utworzenie szkoły

| ten nie przeszedł bez echa. Do 
polskiej szkoły w pierwszym 

: roku uczęszczało 142 dzieci, pod­
czas gdy do szkoły niemieckiej 
zaledwie 44.

Ale radość nie trwała długo. 
Jeszcze w tym samym roku 
szkolnym rozporządzeniem Re­
jencji z dnia 10 maja 1930 roku 
musiano oddać organistówkę 
na rzecz szkoły niemieckiej. 
Wówczas znaleźli się odważni 
gospodarze wsi, którzy nie zwa­
żając na następstwa, odstąpili 
większe pokoje w swoich pry­
watnych mieszkaniach na kla­
sy szkolne. W ten sposób dzie­
ci polskie zaczęły uczęszczać do 
„szkół” mieszczących się w do­
mach: Wiktora Błocha, Felik­
sa Kostyry i Franciszka Wie­
czorka. Odtąd rozpoczęła się 
otwarta walka o słowo pol­
skie.

Niemcy używają różnych 
sposobów walki. Idą nawet na 
kompromis, gospodarzom wsi 
proponują wymianę gospo­
darstw na terenach położonych 
w głębi Niemiec — ze 100 proc, 
zyskiem dla przesiedleńców. Mi­
mo tak wspaniałych propozy­
cji żaden z gospodarzy nie opu­
ścił progów ojczystych. Prusa­
kom, mimo otoczenia Dąbrówki

tułowanym „Polnische Bewe- 
gung” znaleźć można wierna 
odbicie śladów walki o pol­
skość, a w szczególności o pol­
ską szkołę. W aktach tych

Wieczór mickiewiczowski reżyserowany i inscenizowany przez 
koleżanki J. Gorzechowską, J. Kordulańską i Z. Sękowską za­
pisał się mile w pamięci mieszkańców Płocka. Na zdjęciu 
uczestnicy tej niezapomnianej imprezy — nauczyciele i star­
sza młodzież.

(Dokończenie ze str. 1)

Zatem to chyba nie szkoła obniżyła 
swe powojenne wzloty, alś Obok niej wy­
rosło w sprzyjających warunkach Polski 
Ludowej jej otoczenie, jej środowisko. 
Wypowiadając to śmiałe twierdzenie by­
najmniej nie mam zamiaru zaprzeczać 
istnieniu w systemie szkolnym i w na­
szej nauczycielskiej i obywatelskiej pracy 
różnego rodzaju błędów, niedociągnięć, 
wypaczeń itp.

Jeżeli więc dziś środowisko sięga swej 
szkole po same ramiona, a na niektórych 
odcinkach życia stara się. z nią zrównać, 
albo i zgoła przerosnąć ją, to cóż ma ro­
bić współczesna szkoła i nauczyciel? Czy 
zadowalając się ostatnio olbrzymim, nie 
budzącym niczyich zastrzeżeń, powojen­
nym dorobkiem ilościowym zarówno ma­
terialnym, jak i personalnym ma nadal 
tkwić na swych pozycjach i biernie cze­
kać aż nas społeczne środowisko zdystan­
suje?

Niezmiernie cieszymy się wszyscy z 
niesłychanie szybko dźwigającego się 
wzwyż tak przecież do niedawna zanie­
dbanego środowiska, ale nie możemy nie 
dostrzegać, że ów powszechny pęd spo­
łeczeństwa ku górze miał w sobie zbyt 
dużo żywiołowości, która zrodziła sporo 
różnego rodzaju dysproporcji, przerostów, 
nieprawidłowości, ba, zboczeń z drogi 
praworządności,

Oczywiście, bardzo się cieszymy obser­
wując, jak pracownicy GS, poczty, 
prezydiów GRN, dzięki' ustawicznym 
ćwiczeniom wykonywanym w ramach 
prac zawodowych, dodają, odejmują, 
mnożą bezbłędnie i z szybkością maszy­
ny do liczenia, ale zastanawia nas fakt, 
że już dzielenie nastręcza im sporo trud­
ności, działania z zastosowaniem ułam­
ków przychodzą im bardzo trudno, obli­
czenia pól figur czy objętości brył geo­
metrycznych są dla nich przysłowiową 
„ziemią nieznaną", a z historii ojczystego 
kraju wiedzą zazwyczaj tyle, ile sobie 
kiedyś zapamiętali z legend o Krakusie 
i Wandzie. Albo i owi spece z zakresu 
fizyki? Potrafią praktycznie stosować 
podstawowe zasady, zakładają innym 
piorunochrony, ale sami w czasie burzy 
zazwyczaj sięgają po tradycyjne sposoby 
ochrony, więc kropią na wszystkie strony 
święconą wodą, zamawiają chmury itp.

Dalszy marsz naszego narodu do socja­
lizmu nie może się nadal odbywać tak 
żywiołowo jak dotąd, lecz musi być ujęty 
w prawidłowe, wytyczone przez -rozum 
i doświadczenie łożysko. Skoro zaś społe­
czeństwo powierzyło szkole i nauczycie­
lom zadanie dokonania tego procesu i kie­
rowania nim, to czyż nie należy zapytać 
samych siebie, czy mamy ku temu wy­
starczającą w dobie atomu wiedzę? Czy 
metodycznie, ‘ światopoglądowo, pod 
względem kulturalnym, społecznym i mo­
ralnym jesteśmy tak uzbrojeni, że nie

szkoły i nauczyciela
będą nas już niepokoić żadne na wąskich 
zresztą odcinkach specjalizacji zawodowej 
przejawiające się przerosty nawet u kur- 
sistów bez cenzusu z zakresu VII kla­
sy?

Zbliża się okres dalekosiężnych reform 
m. in. także i w dziedzinie kształcenia 
przyszłej kadry nauczycielskiej. Wydaje 
się, że bez oparcia systemu kształcenia 
nauczycieli na rzeczywistej, a nie tylko 
werbalnej politechnizacji nie uda nam 
się podnieść autorytetu szkoły i nauczy­
ciela, tak jak bez znajomości psychologii 
niemożliwe jest oddziaływanie nauczycie­
la-wychowawcy na duchowy rozwój wy­
chowanka.

STANISŁAW CWENAR 
Jasienica. Rosielna

OD REDAKCJI:
Stwierdzenie kol. Cwenara, że otocze­

nie. środowisko, w którym pracuje nau­
czyciel, stanęło na znacznie wyższym po­
ziomie, „wyrosło" w powojennym 14-leclu 
w porównaniu do czasów przedwojen­
nych, jest niezaprzeczenie słuszne. Ale z 
tego twierdzenia należy wysnuć jedynie 
słuszny wniosek: szkoła i nauczyciel musi 
co najmniej w tym samym stopniu pod­
nieść swój poziom. I to jest wielkie za­
danie, które przed nami, nauczycielstwem 
stoi, jeśli szkoła, a to jest chyba naszą 
ambicją, ma spełniać w środowisku wiej­
skim w dalszym ciągu rolę ośrodka życia 
kulturalnego.

przez kordon niemczyzny, tru­
dno było zgnieść tak silną twier­
dzę polskości.

Pewnego dnia przychodzi do 
p. Feliksa Kostyry jeden z miej­
scowych Niemców, nawiązuje 
z nim bardzo serdeczną roz­
mowę, pod koniec której propo­
nuje mu, by cofnął szkole pol­
skiej prawo do używania izby 
w swoim mieszkaniu. Pan Kos- 
tyra postąpił bardzo przebieg­
le. Na propozycję odpowiedział 
propozycją. Powiedział, iż on, 
Polak, nie może tego uczynić, 
aie jeżeli pan serdecznie tego 
pragnie, to proszę w tej sprawie 
wystąpić na piśmie. Niemiec 
przestraszył się najwidoczniej 
przebiegłością Polaka i powie­
dział: „Nein, Herr Kostyra — 
tego ja nie mogę zrobić”. Po­
dobne wypadki miały miejsce 
częściej.

Niebawem nadszedł pierwszy 
dzień września 1939 roku. Niem­
cy mogli sobie teraz ulżyć za 
wszystkie czasy. Szkołę polską 
zamknięto. Nauczycieli i znacz­
ną część mieszkańców Dąb­
rówki uwięziono w obozach 
koncentracyjnych. Dużo z nich 
znajdowało się na tzw. czarnej 
liście, z której przeszło 20 ro­
dzin wywieziono w głąb Nie­
miec z przeznaczeniem do prac 
rolnych.

W aktach policyjnych Kosie- 
czyna (które obecnie znajdują
się w archiwum państwowym w I 
Międzyrzeczu) w zeszycie zaty- [

znajdują się także fotografie 
domów: Biocha, Kostyry i Wie­
czorka. Niemcy z całą skrupu­
latnością śledzili każde zebra­
nie Polaków. Życie kulturalne 
szkoły stało na wysokim pozio­
mie. Często odbywały się tu od­
czyty i zebrania z udziałem 
przedstawicieli nauczycielstwa 
z Polski.

Na podstawie zachowanych 
; akt stwierdza się obecność na- 
I stępujących delegatów: in­
spektora J. Rzadkowskiego 1 
inżyniera Stefana Wyrczykow- 
skiego z Poznania, rektora Szko- 

| ły Rolniczej w Wolsztynie — 
Franciszka Perek, kierownika 
szkoły — Wojciechowskiego 

j oraz nauczyciela. Z. Pomesnego 
: ze Zbąszynia i innych. Śledzo­
no ich jednak na każdym kro­
ku. Nic też dziwnego, że Niem­
cy zdołali zebrać sporo mate­
riałów na usprawiedliwienie 
swego szerokiego sumienia. Nie 
mogę tu przemilczeć nazwiska 
jednego spośród wielu wybit­
nych działaczy. Jest nim Jan 
Budych, prezes miejscowego 

I Związku Polaków w Niem- 
‘ czech. Nauczycielstwo polskie 
miało w nim najlepszego przy­
jaciela i współpracownika, a 
ludność Dąbrówki — najlep­
szego doradcę i opiekuna. Słu­
sznie przez Niemców nazywa­
ni* w aktach policyjnych 
„Polenfiihrer". Polak straco­
ny został w obozie hitlerow­
skim.

W okresie od dnia 10 czerw­
ca 1929 do 1 września 1939 I. 
uczyło w szkole polskiej 16 
nauczycieli. Do najbardziej za­
służonych dla szkolnictwa pol­
skiego w Dąbrówce zaliczyć
należy pedagogów: Sylwestra 
Tomiaka i Jana Mazę. Obaj 
zginęli w obozie podczas os­
tatniej wojny.

Stosunek ilościowy dzieci poi 
skich do dzieci niemieckich w 
szkole był wysoki już przed ro­
kiem 1929. Dla przykładu kilka 
cyfr. W roku 1915 Dąbrówka li­
czyła dzieci szkolnych: 230 pol- 

i skich, 34 niemieckich; w 1918 
roku: 230 polskich, 25 niemiec­
kich, w 1921 roku: 224 polskich, 
20 niemieckich, w 1927 roku: 
135 polskich, 31 niemieckich, W 
1929 roku: 139 polskich, a 38 
niemieckich. W roku 1939 szko- 

\ ła polska w Dąbrówce liczyła 
: 135 dzieci. Dzieci polskie uczy­
ło 3 nauczycieli, natomiast 
dzieci niemieckie 4 nauczy­
cieli.

W roku 1945 dąbrówczanie 
doczekali się szczęśliwej chwi­
li wyzwolenia. Po długoletnich 
męczarniach w obozach wraca­
ją pozostali przy życiu. W dniu 
21 marca 1945 roku dzieci z 
Dąbrówki Wielkopolskiej — 
jako pierwsze na terenie Ziem 
Odzyskanych — poszły do wła­
snej polskiej szkoły.

Z przedwojennych sił peda­
gogicznych Dąbrówki powróci­
ła jedynie p. Wanda Pałucza- 

! kówna, obecnie Chełkowska. 
। Pozostali zginęli w czasie woj­
ny, względnie przeszli na te­
ren Złotowa.

MARCELI BRYCHCY 
Międzyrzecz WTlkp,
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Budujemy 

flotę 

harcerską
11 grudnia br. Minister Że­

glugi i Gospodarki Wodnej 
przyjął przedstawicieli Głównej 
Kwatery Harcerstwa i gazety 
harcerskiej „Świat Młodych" — 
inicjatorów akcji organizacyjno 
— wychowawczej, której celem 
jest wychowanie wodne i mor­
skie harcerzy oraz budowa 
śródlądowej i morskiej floty 
harcerskiej.

Jednostką flagową floty ma 
być pełnomorski szkuner żagln- 
motorowy „Zawisza Czarny U“.

Minister Darski objął prze­
wodnictwo Społecznego Komi­
tetu Budowy Floty Harcerskiej 
deklarując równocześnie pomoc 
w zakresie szkolenia oraz po­
moc rzeczową w postaci sprzę­
tu śródlądowego i baz remon­
towo — konstrukcyjnych (sto­
cznie rzeczne).

W skład Społecznego Komite­
tu Budowy Floty Harcerskiej 
weszli m. in.: członek Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa 
gen. Zygmunt Duszyński (Wice­
przewodniczący Komitetu), czło­
nek Rady Głównej Przyjaciół 
Harcerstwa — przewodniczący 
GKKF Włodzimierz Reczek, do­
wódca Marynarki Wojennej — 
kontradmirał Zdzisław Studziń­
ski, prezes ZG LPŻ gen. Zbi­
gniew Turski, zastępca naczel­
nika ZHP hm. Jacek Węgrzy­
nowicz, główny kwatermistrz 
ZHP hm. Jerzy' Żołnierkiewicz. 
redaktor naczelny gazety har­
cerskiej „Świat Młodych" — Ja­
nusz Domagalik oraz sekretarz 
Komitetu hm. Fabian Bura.

Fundusz podstawowy na bu­
dowę floty harcerskiej ma być 
zdobyty wiosenną pracą harce­
rzy, wyrażającą się w odpłat­
nych akcjach społecznie-użyte- 
cznych oraz w gromadzeniu su­
rowców wtórnych (makulatura, 
szkło, metale nieżelazne itp.).

W kilku województwach (m. 
in. Warszawa, Bydgoszcz, Opo­
le. Gdańsk) oraz w Harcerskim 
Ośrodku Morskim w Gdyni pod- I 
jęto już konkretne prace na ' 
rzecz budowy floty harcerskiej. '

W najbliższym czasie ogłoszo­
ny zostanie numer konta, na 
które można będzie dokonywać 
wpłat.

Ambitne plany Kierownictwa 
Harcerskich Drużyn Wodnych i 
gazety harcerskiej „Świat Mło­
dych". która w 10-lecie swego 
istnienia wystąpiła ze śmiałą i- 
nicjatywą budowy floty harcer­
skiej — krzewienia kultury 
wśród młodzieży znalazły już 
wielu zwolenników w całym [ 
kraju. Nie ulega wątpliwości, że 
w najbliższym czasie zamierze­
nia te uzyskają poparcie zarów­
no władz centralnych, jak i te­
renowych.

Wśród instruktorów harcer­
skich oraz kierowników drużyn 
•— zarówno lądowych jak i wod­
nych —- jest wielu nauczycieli. 
Od ich energii i przedsiębior­
czości zależy w dużym stopniu 
powodzenie całej akcji. Dlatego 
też zwracamy się do Was, dru­
howie. z apelem, aby inicjaty­
wa, która zmierza do przygoto­
wania ludzi obeznanych z go­
spodarką wodną i umiejących 
sobie radzić z wodnym żywio­
łem — wielkim terenem przy­
gody żeglarskiej i jednym z 
największych źródeł dochodu 
narodowego — znalazła wśród 
Was gorących rzeczników i wy­
konawców. Szczegółowe zadania 
w tym zakresie poda wkrótce 
poprzez prasę Sekretariat Spo­
łecznego Komitetu Budowy 
Floty Harcerskiej, (bis.) «

Józefa Joteyko
DZIEŃ III 1920 roku w życiu

Państwowego Instytutu 
Pedagogicznego był momentem 
niezwykłym. W dniu tym przed 
słuchaczami Instytutu stanęła 
kobieta-profesor i zarazem 
uczony światowej sławy, w elo- 
krotna laureatka paryskiej 
Akademii Nauk, kierowniczka 
Laboratorium Psychrfizjolog:cz- 
nego Uniwersytetu Brukselskie­
go. dyrektor Międzynarodowego 
Fakultetu Pedologii w Brukseli, 
profesor Col’ęge de France, a w 
ówczesnej chwili profesor Pań­
stwowego Instytutu Pedagogicz­
nego w Warszawie. Tą niezwy­
kłą kobietą była nasza rodacz­
ka, dr Józefa Joteyko, która 
w 1919 roku zrezygnowała ze 
wszystkich zaszczytnych stano­
wisk w zagranicznych instytu­
cjach naukowych i wróblo do 
kraju, aby przekazać społeczeń­
stwu i rodzącemu się państwu 
polskiemu całą swa bogatą wie­
dzę naukową z dziedziny psy­
chologii pedagogicznej oraz pod­
kreślić swą głęboką miłość do 
ojczyzny i obowiązek służby dla 
Polski i społeczeństwa. Pań­
stwowy Instytut Pedagogiczny 
stał się warsztatem jej wytężo­
nej pracy. Swym oddaniem się 
bez reszty pracy naukowej 
szybko potrafiła wzniecić w słu­
chaczach umiłowanie pracy dla 
dobra nauki i człowieka.

Dla wielu swych słuchaczy by­
ła natchnieniem do pracy nau­
kowej w dziedzinie psychologii 
pedagogicznej. Ośrodkiem tej 
pracy stało się Koło Psycholo­
giczne — organizacja skupiają­
ca rozproszonych po kraju by­
łych słuchaczy Państwowego 
Instytutu Pedagogicznego, któ­
rzy utrzymywali stały kontakt 
ze swą uczelnią i jej profeso­
rem dr Józefą Joteyko przez 
wymianę doświadczeń i myśli 
na miesięcznych posiedzeniach 
Koła lub przez ogłaszanie prac 
w Biuletynie Koła Psycholognz- 
nęgo. a od 1926 r. w Polskim 
Archiwum Psychologii.

Państwo polskie w początko­
wym okresie swego istnienia 
przeżywało poważny kryzys go­
spodarczy, wiec władze szkolne 
nie były w stanie zaopatrzyć 
Państwowego Instytutu Pedago­
gicznego w laboratorum psy­
chologiczne. Wobec tego orof 
Joteyko sprowadza z Brukseli 
własne laboratorium psycholo­
giczne i przeznacza je do użyt­
ku słuchaczy Instytutu.

Nie zrażając się szczupłością 
pomieszczenia brakiem dosta­
tecznej liczby personelu peda­
gogicznego, Józefa Joterko roz­
wija energiczną działalność na 
wykładach i pracach laborato­
ryjnych. Swymi wykładami 
i pracami naukowymi buduje 
podwaliny polskich zdobyczy 
naukowych o dziecku oraz bu­
dzi zamiłowanie do zawodu 
nauczycielskiego. Swą głęboką 
wiedzą, zamiłowaniem do pra­
cy naukowej, swym demokra- 
tyzmęm i przyjaznym stosun­
kiem do człowieka szybko zy­
skała sobie sympatię i szacu­
nek ludzi stykających się z nią 
iż jej pracą.

Niestety, pięknie zapoczątko­
wana praca w Państwowym In­
stytucie Pedagogicznym jednym 
pociągnięciem pióra w dniu 
25 września 1925 roku została 
przerwana. W tym bowiem dniu 
Ministerstwo WRiOP wydało 
rozporządzenie w sprawie likwi­
dacji tej ze wszech miar pożą­
danej uczelni. Tego rodzaju roz­
porządzeniami i projektami, 
zmierzającymi do Ograniczenia 
siedmioletniego obowiązku nau­
czania, ówczesny rząd prawico- 
wo-centrowy próbował ratować

budżet państwowy i kurs gieł­
dowy złotego polskiego.

Dr Józefa Joteyko, wielki ba­
dacz i uczony światowej sławy, 
po powrocie do kraju n;e zosta­
ła dopuszczona do katedry Uni­
wersytetu Warszawskiego. Po 
utracie placówki naukowej w 

i Państwowym Instytucie Peda- j 
gogicznym wydział lekarski 1 
U n i wersy te tu Wa rsza wskiego
przyznał jej od 1925/26 roku 
akademick’ego jedynie docentu­
rę z psychologii na wydziale 
lekarskim. Stało się tak dlate­
go, że Józefa Joteyko, jako ko­
bieta znalazła się po drugiej , 

. stronie chińskiego muru budo- : 
wanego cd wieków i broniącego ' 
przywilejów i tytułów profesor­
skich dla mężczyzn.

।Senat Akademicki Uniwersy­
tetu Warszawskiego jakby za­
pomniał, że już w 1916 roku dr 
Józefa Joteyko olbrzymią więk­
szością Kolegium Profesorskie­
go została powołana na kate­
drę w College de France, a mi­
nister oświaty rządu francu­
skiego uchwale tę zatwierdził. 
Cały intelektualny Paryż był 
podniecony tym faktem. Pisma 
skwapliwie roznosiły po święcie 
wiadomość, że 24 stycznia 1916 
roku odbędzie sie pierwszy wy­
kład kobiety w morach prasta­
rej, bo od 1530 roku istniejącej 
uczelni Francji. W dniu 24 
stycznia 1916 roku po raz pierw­
szy’ w muraćh tej dostojnej i sę­
dziwej uczelni rozległ się głos 
kobiety — Józefy Joteyko.

W dniach wojny, która pod 
koniec swego trwania przero­
dziła się w wojnę o wolność lu­
dów. a więc i o wolność Polski. 
Józefa Joteyko, jako profesor 
College de France, przysporzy­
ła wiele chwały i zaszczytu na­
rodowi polskiemu. Ona też. 
pierwsza na świecie zburzyła 
wiekowy mur przesądów’ 
i uprzedzeń w dziedzinie obsa­
dy katedr uniwersyteckich przez 
kobiety.

Józefa Joteyko, urodzona w 
guberni kijowskiej w 1866 ro­
ku, młodzieńcze lata spędziła 
w Warszawie, gdzie wraz ze 
swym młodszym rodzeństwem 
otrzymała staranne wykształce­
nie w zakresie szkoły średniej 
na kursach organizowanych 
z pomocą wybitniejszych pro­
fesorów — Polaków w miesz­
kaniu rodziców, gdyż ówczesne 
szkoły żeńskie stały na niskim 
poziomie naukowym. W 1886 
roku Józefa Joteyko wyjechała 
na studia przyrodnicze do Ge­
newy. Ukończenie tego działu 
nauki nie zadowoliło jej rosną­
cych ciągle zainteresowań, ma­
jących na celu gruntowne poz­
nanie człowieka. Jej nieugięte 
dążenie do zaspokojenia swych 

1 zainteresowań zawiodło ją na

wydział lekarski Uniwersytetu 
Brukselskiego. Po roku studiów’ 
w Brukseli przeniosła się na 
dalsze studia do Paryża i tam 
uzyskała absolutorium i dokto­
rat w zakresie nauk lekarskich 
w’ 1896 roku. W czasie studiów 
specjalnie interesowały ją za­
gadnienia fizjologiczne i tej 
dziedzinie poświęciła swoje ba­
dania naukowe. Po powrocie do 
Brukseli i po objęciu stanowi­
ska kierownika prac Psychofi­
zjologicznego Laboratorium 
Uniwersytetu Brukselskiego, za­
częła przestawiać swoje zainte­
resowania w kierunku psycho­
logii, a ponieważ wypadło jej 
tam wykładać psychologię ek­
sperymentalną. więc i swoje 
badania naukowe poświęciła tej 
dziedzinie.

Liczne prace naukowe przy­
niosły jej uznanie, sławę, za­
szczyt!’ i nagrody. Nie to jed­
nak było jej głównym celem. 
Wszystkie swoje wysiłki, ekspe­
rymenty i dociekania oddała 
w służbę człowieka, a w głów­
nej mierze w służbę dziecka 
i młodzieży. Józefa Joteyko by­
ła u nas pierwszą zwiastunką 
i głównym rzecznikiem nauki 
o dziecku (pedologia). Po odzy­
skaniu niepodległości wróciła 
do kraju, bo było tu wiele do 
zrobienia, bo czekała na nią 
spragniona rzetelnej wiedzy 
młodzież.

Długoletnia, wyczerpująca 
praca w laboratoriach, praca 
pisarska i praca profesorska — 
wyczerpały jej siły powodując 
śmierć (24.IV 1928 r.).

Józefa Joteyko w liście z dn. 
25.2. 1910 roku do H. Radliń­
skiej tak pisała: „Dopóki zaj­
mowałam się wyłącznie nauką 
czystą, nie stosowaną, przeby- 
wanie w kraju było dla mnie 
niemożliwością wobec braku 
odpowiednich instytucji. Od kil­
ku lat jednakże zajmuje się 
psychologią stosowana i już te­
raz nie ma dla mnie żadnej 
wymówki przebywania za gra­
nicą. O ileż byłoby mi przyjem­
niej przygotowywać naukowo 
polskich nauczycieli i nauczy­
cielki niż belgijskich, czynić 
pomiary polskich dzieci niż bel­
gijskich. A im więcej nabieram 
doświadczenia w tych bada­
niach, im więcej dochodzę do 
ciekawszych rezultatów, tym 
większy ogarnia mnie żal. że 
nie mogę tego uczynić dla Pol­
ski.

Jej stosunek do Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych był bardzo ser­
deczny i przyjazny. M. Waw- 
rzynowski na ten temat tak pi- 
sze: „Po zamknięciu Instytutu 
Pedagogicznego Józefa Joteyko 
marzyła o redagowaniu i wyda­
waniu czasopisma naukowego 
psychologicznego i wówczas 
mówiła, że mogłaby je redago­
wać tylko w wypadku, gdyby 
Związek Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych ze- 
chciał wydawać to czasopismo. 
Przy żadnej innej organizacji 
nauczycielskiej nie mogłaby te­
go robić. ..bo tylko Związek jest 
jedyną żywotną i demokratycz­
ną. organizacją nauczycielską, 
która dla debra społecznego 
pracuje".

Nie tylko polskie społeczeń­
stwo, sle i świat, naukowy z za­
granicy wiadomość o zgonie 
Józefy Joteyko przyjął ze szcze­
rym smutkiem i w szeregu li­
stów złożył hołd zasługom 
zmarłe’.

JOZEF TRELA

Podnosimy kwalifikacje 
nauczycieli - historyków

Koncert żywego słowa

U’ DNIACH 27-29 listopada 
’ ’ br. odbyła się w Piotrko­

wie Trybunalskim ogólnokrajo­
wa konferencja robocza wykła­
dowców historii na studiach 
nauczycielskich z udziałem 
przedstawicieli Ministerstwa O- 
światy. Tematyka obrad była 
bardzo bogata. W pierwszym 
dniu kon'erencji uczestnicy wy­
słuchali wykładu kol. Walczaka 
na temat: ..Podbój monarchii 
perskiej przez Greków i Mace­
dończyków w IV w p. n. e.”, a 
następnie byli obecni na ćwi­
czeniach II roku historii. W go­
dzinach popołudniowych kol. K. 
Łtrawiński podzielił się z zebra­
nymi swymi trzyletnimi do­
świadczeniami z pracy w sekcji 
historii przy ŚN w Piotrkowie.

Dyskusja dotyczyła głównie 
zagadnień programowych i me­
todycznych. Zadaniem SN jest 
kształcenie nowych wysokowy- 
kwalifikowanych kadr nauczy­
cielskich. SN nie należy uważać 
za podbudowę do dalszych stu­
diów magisterskich ńa WSP czy 
uniwersytetach. Chodzi o to. 
aby absolwent 3-letńiego SN 
mógł promieniować swoją wie­
dzą na wsi i w mniejszych śro­
dowiskach miejskich.

W dyskusji podkreślano ko­
nieczność rozładowania dotych­
czasowego dwuletniego progra­
mu, który zawiera wiele niepo­
trzebnego materiału. Nowa siat­
ka godzin przewiduje tylko 25 
godzin zajęć tygodniowo dla 
słuchacza natomiast pozostawia

brana komisja mogła w tych 
ramach opracować projekt no­
wego programu, który zostanie 
przedłożony Ministerstwu O- 
światy.

Omawiając formy pracy, wy­
kładowców histerii stwierdzono, 
że dobór form metodycznych za­
leży od różnych czynników, np. 
od warsztatu pracy, stanu bi­
blioteki, a nawet od wykłada­
nego zagadrfenia. Formy pracy 
należy więc pozostawić do wy­
boru i uznania wykładowcy.

Szeroko rozwodzili się kole­
dzy nad biblioteczką i wypraw­
ką metodyczną naszych absol­
wentów. Nie pominięto i spraw 
wychowawczych, podkreślając 
potrzebę szerzenia wśród na­
szych słuchaczy kultury zacho­
wania się. Omawiano również 

' konieczność dalszego kształce­
nia się wykładowców historii i 

। potrzebę utrzymywania przez 
nich kontaktów z ośrodkami 
naukowymi — wydziałami hi­
storii przy WSP czy uniwersy­
teckimi katedrami historii.

Drugi dzień konferecji po­
święcono zagadnieniom pracy 
historyków na zaocznych stu­
diach nauczycielskich.

Na zakończeń1® podkreślano 
mocno konieczność organizowa­
nia tego rodzaju konferencji, 
wobec czego następne spotkanie 
postanowiono odbyć jes-cze w 
tym roku szkolnym w Poznaniu.

ALOJZY NOWARA
Racibórz

W Szkole nr 9 w dzielnicy 
Ochota, z inicjatywy i stara­
niem polonistki kol. Marty 

J Boguszewskiej odbyła się nie­
dawno impreza pt. „Koncert 
żywego słowa” — Mariana 
Mikuty.

A oto program koncertu:
I. — ..Ortofonia na wesoło” — 

prelekcja wprowad-ająca w zasa­
dy interpretacji teks.u.

U. — Koncert właściwy: a) prze­
szłość. Adam Mickiewicz: Soplico- 
wo („Pan Tadeusz” księga 1), 

■ Henryk Sienkiewicz: Pogrzeb Wo­
łodyjowskiego (fragment powie- 
ci „Pan Wołodyjowski”): b) Wal­

ka. Włodzimierz Majakowski: 
..Dobrze” (fragment poematu); 
c) Praca i pokój. Ewa Szelburg- 
Zarembina: ..Za dwóch”. Krystyna 
Cbruścielska: „Książka”: d) Humor. 
Adam Mickiewicz: „Lis i kozioł". 
Aleksander Fredro: „Zemsta” (akt 
i. scena 2 . Julian Tuwim: „Ptasie 
radio”, Emil Zegadłow cz: „Balla­
da o Powsinodze sadowniku" 

i (fragment), Stefan Wiechecki 
(Wiech) - ,,Wygraliśmy na forte­
pianie". Marian Mikuta — „Wan- 
omobel" (gadka góralska).

Program bogaty. Impreza 
trwała ponad dwie godziny bez 
przerwy, lecz młodzież uparcie 

' i entuzjastycznie oklaskując, 
nie chciała zgodzić się na tak 
rychłe jej zakończenie. Profe- 

: sor Mikuta musiał „walczyć” 
■ o wypuszczenie go z auli. Ży- 
I wa. wybitnie wesoła i atrak­
cyjna. podana w anegdotycz­
nej formie prelekcja wstępna o 

j zasadach wymawiania głosek, 
modulacji i barwne głosu, 
akcencie i przestrrikowania oraz 
interpretacja tekstu otwarła 
przed słuchaczem tajniki arty­
stycznego mówienia, ucząc gó 
krytycznego patrzenia na sztu- 

I kę teatralną, oraz prawidłowej

(wymowy poszczególnych wyra« 
। zów, modulacji i natężenia gło­
su w potocznej mowie życia 
codziennego.

Młodzież szkolna przeżyła 
niesłychanie wielkie wzrusza­
nia i otrzymała wzorową 
lekcję, jak można i należy sta­
le pracować nad doskonaleniem 
form i sposobów posługiwania 
się sztuką słowa. Grono nauczy­
cielskie miało możność prze­
konać się o wielkim znaczeniu 
stałej pracy nad sobą w kie- 

i runku pogłębiania własnych 
wiadomości o formach i meto- 

: dach organizowania i przepro- 
: wadzania lekcji i to nie tylko 
z języka polskiego.

Grono nauczycielskie zoba­
czyło i przeżyło b. pożyteczną 
prelekcję o sposobach i elemen­
tach interpretacji słowa- która 
była zarazem artystyczną lek- 

' cją pokazową.
Często narzekamy. że , mło- 

j dzież nie chce się uczyć, że na. 
j lekcjach zajmuje się czymś in­
nym nie mającym nic wspólne­
go z tematem lekcji, itd. Ma- 

! rian Mikuta dał przykład, jak 
; należy organizować j przepro­
wadzać lekcje, żeby młodzież 
chciała się uczyć, żeby była 

I zajęta tematem lekcji, a nie 
czymś innym. Potrafił skvp:ć 

: uwagę ponad 300-osobowej 
I grupy młodzieży i przez prze- 
I szło dwie godziny panował cał­
kowicie na audytorium, wywo­
łując zachwyt i entuziam mło- 

: dzieży i grona nauczycielskiego.

WŁADYSŁAW JODKO

mu się więcej wolnego czasu 
dla własnych samodzielnych 
studiów.

Wiele miejsca w dyskusji po- 
święccno projektowi nowego 
programu. Wszyscy byli zgodni 
co do celowości i konieczności
pozostawienia historii polskiej 
w programie filologii polskiej. 
Nie było tylko jednomyślności 
w sprawie okrojenia historii 
najnowszej. Kilku kolegów do­
magało . się zwiększenia ilości 
godzin historii nowożytnej. Mi­
mo to w projekcie nowej 
siatki postanowiono zapropono­
wać zwiększenie ilości godzin 
na poszczególne działy historii 
z wyjątkiem historii najnow­
szej.

Liczba godzin historii ma się 
przedstawiać następująco: I se­
mestr — 11 godz. tygodniowo. 
II — 11 g., III — 9 g„ IV — 9 
g., V — 13 g, VI — 12 g. Ra­
zem 65 godzin. Opracowano 
również podział godzin na po­
szczególne działy historii i po­
szczególne semestry, aby wy-

Nauczyciele! Oświatowcy!
Instruktorzy artystyczni! 
Działacze kulturalni!
Członkowie zespołów!
..Teatr Ludowy” pomoże Wam w 

prowadzeniu prac pozalekcyjnych, 
w zajęciach świetlicowych, w pra­
cy z zespołami amatorskimi.

Pismo przynosi co miesiąc nowy, 
boga;y materiał repertuarowy, tea­
tralny i muzyczny, artykuły in- 
strukcyjne, dyskusyjne, recenzje 
widowisk, kronikę, małą encyklo­
pedię teatralno-muzyczną.

Systematyczne otrzymywanie pi­
sma zapewni tylko prenumerata 
„Ruchu”.

..Teatr Ludowy” można zama­
wiać w Oddziałach I Delegaturach 
„Ruchu”, w urzędach pocztowych 

.i u listonoszy, wpłacając należność 
do dnia 15 każdego miesiąca po­
przedzającego okres zamówionej 
prenumeraty. Można również do­
konać wpłaty bezpośrednio na 
konto PKO 1-6100020, Centrala Kol­
portażu Pracy i Wydawnictw 
„Ruch”. Warszawa, ul. Srebniś 12. 

, Warunki pdenumeraty są następu­
jące: prenumerata kwartalna wy­
nosi 24 zł, półroczna 48 zł, rocz­
na 96 zł.

„Teatr Ludowy” jest jedynym 
pismem, poświęconym praktyce i 
metodyce teatru amatorskiego.

„Wielcy”, „mali” i szkoła
TA ZIEN jak co dzień. Od 

świtu do nocy wypełniony 
pracą. Dzień, w którym zawsze 
jest za mało godzin, w którym 
sprawa goni sprawę przeważnie 
pilną i nie dającą się odsunąć 
w przestrzeń. Ileż takich dni 
wypełnionych po brzegi sprawa­
mi ludzkimi ma po za sobą kie­
rowniczka Szkoły Podstawowej 
w Winnicy (pow. Pułtusk), kol. i 
Maria Pilipiakowa.

32 lata pracy nauczycielskiej. 
Tyleż lat prąsy społecznej, tyle 
lat walki r.a „bij-zabij" z prze- 
sZKodami w budowaniu szkół, 
szerzeniu oświaty, w podnosze­
niu zdrowotności ludzi na tere­
nie dawnej gminy Winnickiej 
oraz zabiegania o ich kulturę i 
dobro.

— ...Tak, od 32 lat jestem kie­
rowniczką Szkoły Podstawowej 
w Winnicy — opowiada kol. Fi- 
lipiakowa. — Wieś tu duża, cho­
ciaż — jak mówią — zabita de­
skami od świata. Ale ludzie tu 
czują gorąco. Kochają swoją 
wieś i nad podziw wytrwale dą­
żą. aby tu działo się lepiej. 
Wspólnym, społecznym wysił­
kiem wybudowali szkołę przed 
wojną. I nie tylko posyłali do 
n:ej swoje dzieci, ale przycho­
dzili sami — starzy i młodzi, a 
to po radę, a to na wieczorynki, 
aby posłuchać wierszyka ze sce- j 
ny, czy pięknej muzyki.

— A dziś?
— A dziś — kol. Filipiakowa 

zapada na chwilę w zadumę, 
jakby szukała określeń na to. 
co pragnie wyrazić. — Wszyscy 
tj jak jeden mąż — „wielcy" i 
„mali" ofiarowują, co niogą na 
budowę nowej większej szkoły, 
bo ta, która dotychczas była, 
nie wystarcza. Mówiąc o 
„wielkich" mam na myśli tych, 
którzy gospodarują na setkach 
hektarów PGR w sąsiednich 
Zbrożkach, „małymi" nazywam

Q PADKOBIERCA wielkich , 
tradycji Kartezjusza,_ fran­

cuskiej filozofii oświecenia, so­
cjologii Comte‘a — Emil 
Durkheim uczynił socjologię 
francuską na przełomie XIX i 
XX wieku ośrodkiem świato­
wego ruchu socjologicznego. W 
historii socjologii pojawienie się 
Durkheima miało przełotńowe 
znaczenie w jej ukonstytuowa- < 
niu się jako nauki uniwersy­
teckiej.

Warto wspomnieć, Iż jeden z 
twórców socjologii Ludwik Gum. 
plowicz, autor pierwszego podręcz­
nika socjologii w języku polskim, 
nie mógł w swoim czasie uzyskać 
katedry socjologii w Krakowie i 
otrzymał Ją na prowincjonalnym 
uniwersytecie austriackim w Gra­
zu. Była to wówćzas pierwsza na 
świecie katedra socjologii. Durk­
heim wprowadził socjologię do 
wszystkich uniwersytetów francu­
skich, a w ślad za Francją poszły 
wkrótce inne kraje europejskie i 
inne kontynenty.

August Comte dał nowej na­
uce nazwę i pierwsze podstawy, 
jednak cel, który sobie wyzna­
czył, a mianowicie stworzenie 
nauki o Społeczeństwie — okazał 
się jeszcze zbyt odległy w sto­
sunku do stanu badań i rozwo­
ju ogólnej metodologii nauk 
społecznych. Pó ukazaniu się w 
połowie ub. stulecia ostatniego 
tomu dzieła Comte‘a — „Cours 
de Philosophie Positive (Kurs 
filozofii pozytywnej) nastąpił 
zastój w socjologii francuskiej 
a berło przejęła angielska szko­
ła Herberta Spencera.

Durkheim odzyskał ponownie 
dla Francji na lat kilkadziesiąt 
czołową pozycję w światowej 
socjologii. Swój nowy, własny 
system budował on w myśl za­
łożeń racjonalizmu, w walce z 
wszelką metafizyką w naukach 
społecznych, z głęboką wiarą w 
możność zdobycia prawdy nau­
kowej o najbardziej zawiłych 
sprawach życia społecznego i w 
przekonaniu, że wyzwolone z 
więzów religii świeckie pań­
stwo wymaga etyki naukowej

jako swojej podstawy moralnej 
i w jej stworzeniu widział na­
czelne zadanie socjologii.

W przeciwieństwie do Com­
tek, który operował poję­

ciem społeczeństwa, ludzkości 
— Durkheim mówi tylko o gru­
pach społecznych jako jedynie 
konkretnie uchwytnej rzeczy­
wistości, mogącej podlegać ana­
lizie i w tym właśnie wyraził 
się postęp naukowy. Dzięki te­
mu Durkheim otworzył szerokie 
perspektywy dla badań teorety­
cznych, które jego bardzo liczni 
uczniowie skupieni wokół cza­
sopisma „Annę Socjolog: ąue“ 
(Rocznik Socjologiczny) zorga­
nizowali na skalę dotychczas 
ńiespotykaną. Florian Znaniec­
ki w pięknym szkicu pt. „Prąd 
socjologiczny w filozofii nowo­
czesnej" (Kraków 1927) tak pi­
sał ó durkheimizmie:

„Francuska szkoła soejologlezna 
naprzód zastosowała swą metodę 
do tych dziedzin, w których jej 
powodzenie zdawało się najbardziej 
zapewnione. Przede wszystkim więc 
zwróciła się do społeczeństw na 
niższych szczeblach cywilizacji. i ; 
tam zaczęła od badania wartości 
religijnych i moralnych... Lecz 
szkoła tą ńie zamierzała i nie za. 
mierzą ograniczać się do tych 
pierwszych obranych przez siebie 
zagadnień. Tak więc Durkheim w 
kilku Studiach zainicjował podobną 
metodę w odniesieniu do wartości 
intelektualnych, Lery — Brueht w 
dwóch dziełach rozpoczął Socjolo­
giczne traktowanie zasad tożsamo­
ści, sprzeczności, wyłączonego środ­
ka i raeji dostatecznej, Czarnowski 
bada tą Samą metodą przestrzeń, 
Haibwachś cz*s — jako społecznie 
zdeterminowane”.

Pierwszą wielką pracą Durk­
heima była De la diyision du 
Travail sociale („O podziale 
pracy społecznej”) wydana w r. 
1893, w której bada oń wpływ 
podziału pracy na życie i rozwój 
kolektywna (zbiorowości). (Ró­
wieśnik Durkheima, wybitny 
socjolog niemiecki Jerzy Sim- 
mel (Urodzony również w r. 

\ 18SS) badał w swoich pracach 
i wpływ podziału pracy na roz­

wój indywidualizmu, indywidu­
alności jednostki). Zdaniem 
Durkhedma, pod wpływem 
podziału pracy świadomość 
społeczna ulega przeobraże­
niu. Społeczeństwa nlezró- 
żnicowane przez podział pracy 
cechuje solidarność mecha­
niczna w przeciwieństwie do 
społeczeństw z rozwiniętym po­
działem pracy, które cechuje so­
lidarność organiczna. Podział 
pracy jest jedną z forrti, dzięki 
której osobowość jednostki zo- 
staje jak gdyby wessana w ca­
łość społeczną — w życiu spo­
łecznym działają jednak rów-

W stulecie urodzin

heima zapewniają jego dziełu 
pozycją klasyczną w dziedzinie 
nauki o pracy (do tej literatury 
jako przodujące zaliczyć należy 
dzieło Karola Marksa „Kapi­
tał”).

U) URKHEIM — twórca fran- 
’’ cuskiej szkoły socjologicznej 

— zajmuje również w’ażne miej­
sce w’ rozwoju światowej socjo­
logii wychowania. W ciągu całej 
swojej pedagogicznej i nauko­
wej kariery Durkheim wiązał 
zainteresowania socjologiczne z 
pedagogicznymi, wykładał peda­
gogikę od r. 1887 do r. 1902 na

EMIL DURKHEIM
(1858 - 1958y

nież siły, które umożliwiają jed- ■ 
nostce wyzwalanie się spod ńa- . 
Cisku zbiorowości.

Wraz ze wzrostem i „gęstością” 
grup społecznych — pisze Durkheim 
— z pogłębieniem się wzajemnych i 
stosunków między ludźmi, wraz z i 
zanikiem izolacji przestrzennej grup i 
mniejszych powstaje konieczność 
podziału pracy, jej specjalizacja, co ! 
rodzi organiczny solidarność grupo- ; 
wą. W społeczeństwie nowożytnym 
rośnie znaczenie owych powstałych I 
z podziału pracy grup zawodowych, 
których niedorozwój może ujemnie 
wpłynąć na całość życia społeczne­
go.

Durkheim . jak gdyby nie do­
strzega podziału społeczeństwa 
na grupy klasowe czyli podziału 
według stosunku ludzi do środ­
ków produkcji, widii jedynie 
grupy społeczno-zawodowe. Je­
go analiza podziału pracy, jak 
to wykazał współczesny wybitny 
socjolog Friedman, okazała się 
w świetle współczesnego rozwo- 
wóju przemysłu nie zawsze 
trafna, jednak precyzja myśle­
nia i szeroki horyzont Durk-

Uniwersytecie w Bordeauz, w 
latach następnych — w Sorbo­
nie. Według Durkheima, wycho­
wanie jest uspołecznieniem 
młodego pokolenia. Każde spo­
łeczeństwo — pisze Durkheim w 
„Education et sociologie” (Soc­
jologia i wychowanie) — ma w 
każdym okresie swojego rozwo­
ju własny system wychowawczy.

System ten jest równocześnie 
jednolity i zróżnicowany — 
istnieje bowiem tyle rodzajów 
wychowania, ile jest śródowisk 
w społeczeństwie. Durkheim 
rozgranicza historię doktryn 
pedagogicznych od historii wy­
chowania. a na przykładzie fran­
cuskiej szkoły średniej pokazuje, 
jak należy naukowo badać zja­
wiska wychowania. System 
szkolny według niego składa się 
zawsze z dwóch rodzajów ele­
mentów: jeden to całokształt u- 
rządzeń określonych i stałych, 
ustalonych metod — Durkheim 
nazywa to instytucją (istnieją 
instytucją prawne, religijne, po-

! lityczne, a więc i wychowowcze). 
Równocześnie jednak wewnątrz 
ukształtowanej, zinstytucjonali­
zowanej maszynerii działają 
idee, które pracują i — jak pi­
sze Durkheim — pobudzają tę 
maszynerię do zmiany. Francus­
ka szkoła średnia jako, instytu­
cja wychowawcza, nosicielka 
ideału kultury formalnej jest 
dzieckiem uniwersytetu, sięga 

i początkami epoki humanizmu. 
! Tak znamienna dla niej specja­
lizacja przedmiotowa, odróżnia­
jąca szkołę średnią od po­
wszechnej, została do szkoły 
średniej przeniesiona z uniwer­
sytetu.

Francuska szkoła średnia rozwinę­
ła się jako przedłużenie uniwersy­
tetu, sdy na przykład deweyowska 
szkoła średnia, ów ideał postępowe­
go nauczycielstwa amerykańskiego, 
Stanowi przedłużenie szkoły elemen­
tarnej. Francuska szkoła średnia 
stara się wydoskonalić swój selek­
cyjny mechanizm, służący do lep­
szego przygotowania materiału ludz­
kiego dla uniwersytetu, natomiast 
deweyowska szkoła średnia praznie 
objąć całą młodzież w wieku dojrze­
wania, by ją przygotować do przy­
szłych funkcji społecznych. W gra­
nicach zakreślonych warunkami u- 
stroju kapitalistycznego szkoła ame­
rykańska odpowiada demokratycz­
nym załóżeniom deweyowskim.

Q OCJOLOGIA wychowania 
Durkheima wiąże się jak 

najściślej z jego ogólną teorią 
społeczeństwa i jest zrozumiała 
tylko w kontekście z jego ogól­
nymi założeniami dotyczącymi 
całokształtu życia społecznego. 
Istota społeczna jest zdaniem 
Durkheima wytworem społe­
czeństwa, a nie jakimś stanem 
Pierwotnym danym od natury. 
Dziecko, rodząc się, przynosi na 
świat tylko swoją przyrodę in­
dywidualną, a wobec społeczeń­
stwa jest ono niezapisaną kartą, 
która stopniowo pokrywa się 
treścią społeczną. Drogą dzie­
dziczenia przenoszą się instynk­
ty. zabezpieczające życie orga­
niczne i najprostsze objawy ży­
cia społecznego, natomiast właś­
ciwości bardziej złożone powsta­
łą wyłącznie jako wytwór okre-

Iślonych czynności wychowaw- 
| czych. Durkheim szczegółowo 
wypracował program wychowa- 

' nia moralnego i intelektualnego, 
w wychowaniu moralnym stoi 
on wyraźnie na gruncie moral­
ności laickiej, niefideistycznej. 
Durkheimowska teoria wycho­
wania moralnego zrozumiała 
jest na tle jego ogólnej teorii 
kultury, a w szczególności na 

j tle jego socjologicznej teorii re- 
ligii. Durkheim mocno akcentu­
je społeczny charakter religii.

Jedną s Jego podstawowych myśli 
jest to, że religia posługując się 
Językiem symbolów, wypowiada 
pewne prawdy społeczne, a tyeh 

| prawd społeczeństwo bez szkody dla 
Siebie wyrzec się nie może. Stąd po­
stulat wypełnienia treścią laickiej 

! moralności próżni, jaka powstaje, 
gdy zeświecczone państwo zrywa 
dawne więzy z religią, co właśnie 
miało miejsce wówczas w ojczyźnie 
Durkheima (a obecnie w Polsce i w 
innych krajach).

W zakresie wychowania intelektu­
alnego Durkheim stawia jako na­
czelną zasadę, że współczesne wy­
chowanie musi dążyć do kształto­
wania urńyślu, a nie do wypełnia­
nia gó materiałem erudycyjnym.

Durkheim w wielu dziedzi­
nach teorii i praktyki społecz­
nej odegrał doniosłą rolę, acz­
kolwiek wiele jego podstawo­
wych pojęć, na przykład pojęcie 
faktu społecznego, podlegało 

I krytyce nawet ze strony ućz- 
niów (uczonych) przynależnych 
do francuskiej szkoły socjolo­
gicznej. (Przykładem Stefana 
Czarnowskiego krytyka Durk- 
heimowskiej definicji faktu 
społecznego, zawarta w polskim 

(przekładzie „Wprowadzenia dó 
Socjologii” Mauniera, przedru­
kowana w zbiorowym wydaniu 
„Pism” Czarnowskiego).

Chociaż upłynęło ponad 40 
lat od śmierci Durkheima (zmarł 
w 1917 r.). w stulecie jego uro­
dzin socjologia durkheimowska. 
mimo wszystkich swoich błę­
dów, ciągle jeszcze spełnia wiek 
ką misję zapłoaniającą rozwój 
myśli ludzkiej, szukającej praw 
życia społecznego.

ARTUR BARDACH ,

prostych gospodarzy, którzy 
nieraz klepią biedę na skraw­
kach ziemi. Ale jednych i 
drugich sprawa szkoły szczerze 
obchodzi. „Wielcy" ofiarowują 
traktory, pieniądze i in­
ny potrzebny sprzęt przy roz­
budowie, „mali" ofiarowują 
swoje silne ręce, których nie 
‘.zczędzą przy wznoszeniu murów 
nowego gmachu szkolnego. Co 
mogą, znoszą na piać budo­
wy.

Zdarzyło się, że jednego z ta­
kich „małych" pchającego przed 
sobą wózek pełen potężnych 
kamieni, spotkał kierownik PGR 
p. Stasiak.

— Po co i dokąd wieziesz te 
kamienie? — zapytał go.

— Będą pasować jak ulał — 
ocipowiedział „mały".

— Do czego? — zapytał za­
ciekawiony kierownik.

— A jakże. W sam raż się 
przydadzą do budowy szkoły — 
wyjaśnił „hialy", łyskając zę­
bami w szczerym, serdecznym 
uśmiechu.

Niejedną szczodrą pomoc prz.y 
budowie szkoły wniósł również 
kol. Władysław Kotowski, dyr. 
Technikum Rolniczego w po­
bliskim Golądkowie: beczkowo­
zy, pompy. traktor, kursują 
między Golądkowem a Winnicą 
jeszcze i teraz, do dziś.

— Zdarzyło się również — 
opowiada moja rozmówczyni, że 
swego czasu zaproponowałam 
PGR w Zbrożkach złożenie na­
leżnej opłaty za paliwo zużyte 
przez pożyczony nam traktor. 
Spotkałam się ze wzruszającą 
odpowiedzią, że za to paliwo za­
płaci załoga, która postanowiła 
na ten cel przepracować po go­
dzinach obowiązujących okreś­
laną ilość dni.

— A jednak — wzdycha kol. 
Fili-piakowa — nie ukończymy 
budowy szkoły w zaplanowanym 
terminie, tj. w kwietniu br.

— Jakże to — zdziwiłem się 
— przy takim rozmachu zarów­
no „małych" jak i „wielkich" i 
to nie tylko w Winnicy, lecz 
również w pobliskich jej 
wsiach?

— Bo. niestety, tego twórcze­
go rozmachu brakuje nie tylko 
brygadzie rzemieślniczej przy­
słanej z Warszawy przez Spół­
dzielnię Remontowo-Budowlaną 
„Jedność", lecz również i tym 
„czynnikom", które nie dostar­
czają na czas przedsiębiorstwu 
ani cegły, ani cementu, ani 
wielu innych niezbędnych ma­
teriałów. Dlatego to chyba bry­
gada rzemieślnicza .zbija tu bą­
ki" — nieraz przez długie ty­
godnie. W listopadzie wstrzyma­
ła roboty, choć jeszcze mrozów 
nic było, bo jakoby zabrakło jej 
chloru, a w grudniu, jak mówio­
no drutu do zbrojenia. Licho 
wie, czego zabraknie brygadzie

Kto się tu zawziął na budo­
wę szkoły, musi osiwieć — koń­
czy swoją opowieść kol. Filipia­
kowa. I zapewnia, że mimo nie­
odpowiedzialności zarządu spół­
dzielni oraz licho wie jakich 
jeszcze czynników, które hamu­
ją rozbudowę, szkoła musi tu 
stanąć w tym roku.

Tym razem „Dzień jak co 
dzień" był trochę inny. Przed­
stawiciel „Głosu Nauczycielskie­
go" zakłócił porządek dnia pra- 
cowitej rodziny Filipiaków’. Z 
tego tó powodu, jak miałem się 
później dowiedzieć, kol. Filipia­
kowa nie była tego dnia na ze­
braniu zarządu Gminnej Spół- 

! dzielni, którego jest członkiem 
(jest poza tym radną Pow. Re­
dy Narodowej i Gromadzkiej 

: Rady Narodowej) i nie co in­
nego jak nasza przydługa ga­
węda sprawiła, że na lekturę 
codzienną „do poduszki" już 

’ nie starczyło czasu spracowanej 
. koleżance jakże przypomina- 
| jącej mi w jakiś specyficzny 
I sposób niezmordowaną „siłacz-

K. TOMASZEWSKI

Konkurs
na jednoaktówkę

Towarzystwo Rozwoju Ziem Za­
chodnich w porozumieniu ze Związ­
kiem Literatów Polskich organizu­
je konkurs otwarty na jednoaktów­
kę. przeznaczoną głównie dla Po­
lonii Zagranicznej. Konkurs po­
święcony jest problematyce Ziem 
Zachodnich i dotyczy tematyki hi- 
storvcznej lub współczesnej. Celem 
konkursu jest zebranie materiałów 
literacko - scenicznych dla środo- 

I wisk polonijnych, przy czym ma- 
: teriały te związane być mogą z 
I dziejami, walka, obyczajami i dzi- 
l siejszym wkładem ludności Ziem 
! Zachodnich w budownictwo socja- 
: lizmu.

Rozmiar sztuki obejmować winien 
! 25—40 stron maszynopisu. Nadesla- 
l r.e sztuki o dowolnej formie arty­
stycznej (komedia, dramat itd.) 
obliczone sa na obsłużenie w zasa­
dzie zespołów amatorskich.

Dla uczestników konkursu prze­
widziano 3 nagrody:

I — 10 OOO zl
II — 8 000 zl

III — 6 000 zł
Ponadto przewiduje się 10 wyróż­

nień po 2 000 zł.
Uczestnicy konkursu zachowują 

w razie publikacji wszelkie prawa 
do normalnych honorariów.

Zamknięcie konkursu przewiduje 
się na 31 marca 1959 r. Prace nale- 

i ży przesyłać do Komisji Polonii 
j Zagranicznej Rady Naczelnej To­
warzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich — Warszawa, Al. Jerozolim- 

1 skle 47 w zamkniętej kopercie z 
napisem „Konkurs Literacki” i po­
daniem godła autora.

Ze względu na interesującą tema­
tykę oraz wdzięcznego adresata, ja- 

■ kim jest Polonia Zagraniczna, or­
ganizatorzy konkursu spodziewają 

I się licznego udziału zarówno wy- 
I trawnych pisarzy, jak i debiutan- 
I tów.

4 r'.

po

Rozwiązania trudności u/ nauczaniu 
(UF — hu/a hoop.
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Dziecko wykolejone

Kaczorowski, 
Szkoły 
Opale, 
w za. 
przed 
pełni

Kol. Antoni 
od 1930 r. kierownik 
Podstawowej Nr 1 w 
nicy, rozpoczął pracą 
wodzie nauczycielskim 
56 laty. Od wielu lat r . . 
funkcje przewodniczącego Ko­
misji Rewizyjnej Oddziału 
Powiatowego ZNP w Nowym 
Tomyślu.

Za ofiarną pracą nauczyciel, 
ską, związkową i partyjną 
odznaczony ząstal w Dniu 
Nauczyciela Krzyżem Ofi. 
cerskim Orderu Odrodzenia 
Polski i Złotą Odznaką Związ. 
kową.

Zasłużonemu Jubilatowi skła 
damy jak najserdeczniejsze 
życzenia wielu jeszcze suk­
cesów w pracy i radości w 
życiu osobistym.

w.CODZIENNEJ praktyce i
’ ’ szkolnej często spotykamy 

się z dziećmi trudnymi, ocięża­
łymi umysłowo czy wykolejo- 
nymi.Wychowanie tych dzieci, 
danie im odpowiedniej wiedzy 
jest sprawą bardzo skompliko­
waną i wymaga stosowania spe­
cjalnych środków pedagogicz­
nych. Nieznajomość przyczyn 
wykolejenia się dziecka, braki 
w wykształceniu psychologicz­
nym prowadzą często do nie­
powodzeń wychowawczych. 
Wielu, nawet dobrych nauczy­
cieli nie może dać sobie rady 
z wychowaniem dzieci trud­
nych. Dlatego też z zadowole­
niem należy zaanonsować uka­
zanie się książki dr. Z. Szymań­
skiej „Dziecko wykolejone"*), w 
której autorka stara się przed­
stawić główne przyczyny wy­
kolejenia się ucznia oraz poda- 
je szereg środków wychowaw­
czych prowadzących na właś­
ciwą drogę dzieci wykolejone. 
Praca dr Szymańskiej powsta­
ła w wyniku długoletniej pracy 
autorki w Głównej Poradni 
Zdrowia Psychicznego i dlate­
go czytelnik może w niej zna­
leźć niezwykle pouczające przy­
kłady dzieci trudnych, wykole­
jonych, aspołecznych. Tak więc 
książka przeznaczona jest prze- i

de wszystkim dl? praktyków, 
ludzi, którzy bezpośrednio zaj­
mują się wychowaniem.

Jedną z głównych przyczyn 
sprzyjających wykolejeniu się 
dzieci są nieodpowiednie wa­
runki rodzinne i błędy wycho­
wawcze rodziców.

Ale najważniejszym czynni­
kiem przestępczości — którym 
autorka zajmuje się dokładniej 
— jest bezsprzecznie alkoho­
lizm. Badania wykazały, że 
około 75 proc, nieletnich prze­
stępców i dzieci zaniedbanych 
jest obarczonych alkoholizmem.

Niezwykle ciekawe są rozwa­
żania autorki nad biologiczny­
mi przyczynami wykolejenia. 
Często nauczyciele nie zdają 
sobie sprawy z tego, że źródłem 
słabych postępów w nauce, 
ociężałości umysłowej mogą być 
nerwice, psychopatie, padaczka 
czy słaby typ układu nerwo­
wego. Rozważania rra ten temat 
dr Szymańska ilustruje liczny­
mi przykładami z długoletniej 
praktyki. ' Przyczyną wykole­
jenia dzieci w wieku szkolnym 
mogą być także ciężkie przeży­
cia osobiste, trudne sytuacje ży­
ciowe, zmiany światopoglądowe 
czy poczucie własnej krzywdy. 
Bardzo pouczająca jest analiza 
czynów aspołecznych dzieci wy-
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„Pracę swoją raezej kieruj do tworzenia rzeezy uży­
tecznych, aniżeli do niszczenia szkodliwych”.

Bolesław Prus

„Małe dzieci nie dają spać, duże dzieci nie dają żyć”, 
(przysłowie żydowskie)

Drwić sobie z filozofii, znaczy naprawdę filozofować1
Blaise Pascal

Jeśli mężczyzna robi coś bardzo głupiego, to sawsze 
motywów najszlachetniejszych”.

Roczniki pism, znajdujące się w świetlicy, muszą być bardzo ciekawe, jeśli przy nich tak tłoczna. Cói 
zresztą robić innego podczas bezśnieżnej zimy. Świetlica to jedyna rozrywka. Fot. Cz. Górskt 1

„Głowa napełniona wyrwanymi, niepowiązanymi wia­
domościami, przypomina magazyn, w którym panuje nie­
porządek, gdzie sam właściciel nie może niczego znaleźć”.

Konstanty Uszyński

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Karol Marks — Rękopisy eko- 

nomlczno-filozoflczne z 1844 
r. — KiW —

M. Pęcherskl — Język polski — 
PWSZ —

Gabriela Pianko — Filologia 
klasyczna w Polsce — PWN

J. Leśniak — Równania z jed­
ną niewiadomą — PZWS —

Zarys pedagogiki — Praca zbio­
rowa pod red.. Bogdana Su­
chodolskiego — Tom I — 
PWN —

Władysław Pociecha — Królo­
wa Bona — PWN —

Juliusz Kleiner — Zarys rtzip- 
jów literatury polskiej — 
Tom I. Ossol. —

Wanda Dewitzowa — Barbara 
Ptaczkowska — Zwięzła 
gramatyka języka niemiec­
kiego — PWN —

Kazimierz Sarnecki — Pamięt­
niki z czasów Jana Sobies­
kiego — Ossol. —

Konstytucja i podstawowe akty 
ustadowawcze PRL — o- 
pracowali Andrzej Gwiżdż 
i Janina Zakrzewska — 
Wyd. Prawicze —

Walter Scott — Waverley — 
„Nasza Księgarnia” — T. 
I/II -

Wołody Skiba — Nad poziomy 
„Nasza Księgarnia” —

Edmund Nizlurskl — Księga 
Urwisów — „Nasza Księ­
garnia” —

Arkady Fiedler — Zdobywamy 
Amazonkę — „Nasza Księ- 

7.— garnla” —
Janusz Makarczyk — Krzywe

7.60 szable — „Nasza Księgar­
nia” —

33.—

8.50

38.—

94.—

25.—

33.—

42.—

45.—

Rudolf Diising — Barwne pło­
mienie — „Nasza Księgar­
nia” —

Karol Bunsch — Zdobycie Ko­
łobrzegu — Psie Pole — 
„Nasza Księgarnia” —

Juliusz Verne — Tajemnicza 
Wyspa — „Nasza Księgar­
nia" T. I/II —

Teofil Gautler — Kapitan Fra- 
casse — „Nasza Księgar­
nia” —

H. Górska — Chłopcy z ulic 
miasta — „Nasza Księgar­
nia”—

Adam Bahdaj — o siódmej w 
Budapeszcie — „Nasza 
Księgarnia” —

Elżbieta Rubinowicz — Małe 
początki wielkich wynalaz­
ków — „Nasza Księgarnia"

Krystyna Balińska-Wuttke —
Jak powstają doliny — 
„Nasza Księgarnia” —

Włodzimierz Krysickl — Jak 
liczono dawniej — Jak 11- 

35.— . czymy dziś — „N.K.” —
Ludwik Cendrowskl — Jakie to 

19.— proste — „Nasza Księgar­
nia” —

Adam Ulrich — W marszu 1 w 
20.— bitwie — Wyd. Zachodnie —

KL­

IO.—

17.—

40.—

23.50

8.40

7 —

4.40

8.50

9.—

5.—

30.—

koiejonych (kłamstwa, wagary, 
kradzieże oraz wykroczenia na­
tury seksualnej).

Kończąc swoje rozważania 
dr Szymańska stwierdza, że 
główną przyczyną wykolejania 
się dzieci we współczesnej Pol­
sce jest brak odpowiedniej o- 
pieki nad uczniem. Aby popra­
wić obecny stan rzeczy, nale­
ży — zdaniem autorki — stwo­
rzyć w Polsce jedną instytucję 
opieki nad dzieckiem, instytu­
cję koordynującą pracę różnych 
ministerstw, towarzystw, zakła­
dów. Jest to bezprzecznie bar­
dzo ciekawa propozycja, nad 
którą trzeba się dobrze zasta­
nowić.

Praca dr Szymańskiej po­
winna znaleźć się w każdej bi­
bliotece nauczycielskiej, powin­
ni ją czytać nie tylko wycho­
wawcy, ale także rodzice i wszy­
scy ci, którym zależy na odpo­
wiednim wychowaniu wszyst­
kich dzieci, którym zależy na 
tym, żeby w naszym kraju było 
jak najmniej uczniów trudnych, 
jak najmniej przestępców nie­
letnich.

JOZEF KOZIELECKI

•) Dr Z Szymańska „Dziecko wy­
kolejone", PZWL, Warszawa 1953, 
str. 103.

POLACY ZA GRANICA
Światowa statystyka Polaków za granicą ogłoszona 

* londyńskim Roczniku Polonii na 1957 r. podaje, że 
poza granicami Polski znajduje się około 8 milionów 
Polaków i osób pochodzenia polskiego. Polacy za­
mieszkują w 49 krajach na świecie. Główne skupiska 
polskie są w następujących krajach: Stany Zjedno- 
czone około: 5 ooo ooo, Francja — 700 ooo. ZSRR (głów­
nie LSRR, USRR) — 500 000, Kanada — 220 000, Bra­
zylia 200 000, W. Brytania — 145 000. NRF — 135 000, 
Argentyna — 120 ooo, Czechosłowacja — 100 000, Au­
stralia — 80 000, NRD — 50 000, Belgia — 35 000, Da. 
nia •— 10 000, Urugwaj — 6 ooo. Austria — 6 ooo, Ho­
landia — 4 ooo, Szwecja — 3 000, Włochy —, 2 000, Nowa 
Zelandia — 2 000, Luksemburg — 1 500. Unia Połudn- 
Airyk. — 1500, Paragwaj — 1 500. Norwegia — 1 ooo.

POLACY Z ZAGRANICY ODWIEDZAJĄ 
SWOJĄ OJCZYZNĘ

W 1958 roku około 12 tysięcy rodaków odwiedziło 
Polskę. Nawiązane zostały nowe liczne kontakty z ro­
dzinami, instytucjami 1 organizacjami polskimi 
w kraju i za granicą.

Najwięcej Polaków przyjechało ze St. Zjednoczo­
nych — ponad 6 tys. osób. Wielu rodaków przybyło 
z Francji, NRF, Kanady, Belgii, Holandii, Brazylii, 
Szwecji i po raz pierwszy w tym roku w większej 
ftczbie z Anglii.

POLONIA W WIELKIEJ BRYTANII
W 1958 r. Polacy z Wielkiej Brytanii nadesłali do 

polski ok. 1.900.000 paczek dla swoich rodzin i przy­
jaciół. Ok. 5 tys. osób z Polski odwiedziło w tym 
czasie swoich krewnych w Anglii.

W Wielkiej Brytanii do 1939 r. mieszkało zaledwie 
3 000 Polaków, skupionych w starym Towarzystwie 
Polskim w Londynie, założonym w 1886 r. przez emi­
grację popowstaniową i z pierwszych emigrantów- 
robotników. Ta zasłużona orgairzacja działa dalej.

Obecnie w Wielkiej Brytanii mieszka ok. 145 tys. 
Polaków, z czego ok. 30 tys. przyjęło obywatelstwo 
brytyjskie. W podanej liczbie 25 proc, stanowią Pol­
ki, a 75 proc. Polacy.

W Londynie mieszka ok. 45 tys. Polaków. Stanowią 
©ni najliczniejszą grupę obcych obywateli w stolicy 
Anglii. Drugim co do liczebności skupiskiem polskim 
W Wielkiej Brytanii jest Edynburg, gdzie mieszka 

tys. Polaków.

O CZYM MARZY NAUCZYCIELKA?

W błyskawicznej świątecznej ankiecie „Trybuny 
Ludu” pt. „O czym marzysz?” zabrała głos kol. Sta­
nisława Królikowska (nauczycielka). Oto jej marze­
nie: „Przyjdzie człowiek z tych lekcji i nie wiadomo, 
co ze sobą robić? Chciałabym więc, aby było więcej 
rozrywek kulturalnych. Bo jak tu pracuję od wrześ­
nia, to raz tylko przyjechało wojsko z orkiestą 
1 można było potańczyć.

Marzę często o tym, by poznać świat. Szczególnie 
chciałabym zwiedzić Francję, Włochy, ale to chyba 
marzenie ściętej głowy”...

TRUDNOŚCI SZKOŁY I NAUCZYCIELA

„Sztandar Młodych” w korespondencji w Bydgosz­
czy informuje:

„W powiecie lipnowskim pobito nauczyciela. Rzecz 
działa się parę miesięcy temu, w czasie „wykop- 
ków”. Nauczyciel zaszedł do mieszkania rolnika z za­
pytaniem. dlaczego dzieci nie przychodzą do szkoły. 
Odpowiedziano mu, że „guzik” go to obchodzi. Dalej 
dyskusja potoczyła się wartko. Nauczyciel dostał ku­
łakiem w oko, a gospodarz grzywnę i areszt z za­
wieszeniem.

W samym tylko województwie bydgoskim blisko 
3 000 dzieci w wieku szkolnym — w ogóle do szkoły 
nie chodzi. Drugie 3 000 dzieci chodzi do szkoły se­
zonowo. To znaczy w ciągu paru zimowych miesięcy. 
Bardzo wielu rodziców dba o zachowanie pozorów. 
Więc np. w okresie wspomnianych wykopków lub 
grzybobrania — w wielu szkołach na wsi 80 procent 
dzieci przedstawia zaświadczenia chorobowe od le­
karzy. Do klasy przychodzi wówczas dwoje, troje 
dzieci i o prowadzeniu normalnych zajęć nie może 
być mowy.
Nierzadko mają miejsce fakty zupełnie potworne. 

Kochani rodzice przychodzą do lekarza i wmawiają 
w swoje dzieci najgorsze kalectwa lub upośledzenie 
umysłowe. W powiecie włocławskim przedstawiano 
lekarzom czworo dzieci z jednej gromady jako epi- 
letyków. To miało być definitywne zlikwidowanie 
kłopotu ze szkolą. Rzecz wy daj e się tak makabrycz­
na, że aż nieprawdopodobna. Ale i to są, niestety, 
fakty”.

RZEMIEŚLNICY NA BUDOWĘ SZKÓŁ

Apel „1000 szkół na Tysiąclecie” podjęty został 
©statnio również przez rzemiosło i spółdzielczość 
pracy.

Na ostatnim posiedzeniu w Krakowie — Rada 1 Za- 
Bsąd Związku Izb Rzemieślniczych uchwaliły budo­

wę szkoły rzemieślniczej. Na fundusz budowy tej 
szkoły złożą się składki w wysokości 2 zł od każdego 
warsztatu rzemieślniczego miesięcznic. Składki te 
będą zbierane od 1 stycznia 1959 r. do końca roku

O MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI

„Trybuna Ludu” zamieściła następujący Jlst czy­
telnika:

„Z niekłamaną radością śledze zainteresowanie, 
z jakim społeczeństwo odpowiedziało na apel o bu­
dowie tysiąca szkół na Tysiąclecie naszej ojczyzny. 
Wierzę, że akcja ta przyniesie rezultaty, chociaż zda- 
Je sobie sprawę z trudności z nią związanych.

Jest jedno „ale”. Nie zdaje mi się, aby w tej akcji 
pomyślano o mieszkaniach dla nauczycieli. Przy­
puszczani. że odpowiednie komórki oświatowe 
uwzględniły w swych planach dopływ odpowiedniej 
ilości nauczycieli i nie zabraknie ich do tych nowych 
budynków szkolnych, ale czy będą oni mieli zapew­
nione mieszkania?

Czy nie można byłoby w tym wspaniałym czynie 
społecznym pójść jeszcze o krok dalej 1 buduiąc'no­
we szkoły przewidzieć w tych samych budynkach 
mieszkania dla nauczycieli, a przynajmniej dla części 
nauczycieli. Stworzenie dobrych warunków miesz­
kaniowych dla nauczycieli opłaci się, bo zwiąże ich 
mocniej ze sz.kołą i da im więcej spokojnego czasu, 
który będą mogli poświęcić młodzieży. Trzeba pa­
miętać o tym, że praca nauczyciela nie kończy się 

po wyjściu z budynku szkolnego. Pozostaje popra­
wianie zeszytów, przygotowanie lekcji na następne 
dni, konspektów lekcyjnych 1 dziesiątki innych 
obowiązków związanych ze szkoła.

Niechże wdęc nasz, czyn społeczny pójdzie o Jeden 
krok dalej 1 uwzględni sytuacje nauczycieli. A więc 
budujmy tysiąc szkól z mieszkaniami dla nauczy­
cieli.

Nie. nauczyciel
(Nazwisko 1 adres znane redakcji)”.

PODRÓŻUJEMY
„Kurier Polski” plsze: „Liczba Jest przerażająca — 

w ciągu roku na delegacje służbowe wydaliśmy 
3 mld złotych. Dla uzmysłowienia sobie tej kwoty 
wystarczy powiedzieć, że ta suma — to koszt wy­
budowania 20 tys. mieszkań średniej wielkości.

...Wielu ludzi swe służbowe wyjazdy organizuje 
■ z punktu widzenia prywatnych interesów (wzmożo- 
| ne wyjazdy służbowe latem ną Wybrzeże, zimą zaś 
I w góry). Łatwość w przekonaniu zwierzchnika czy 

w uzasadnieniu konieczności wyjazdu wobec kon­
troli, łatwość wynikająca z obojętnego stosunku lu­
dzi do grosza państwowego, Jest sprzyjającym grun­
tem do plenienia się tych drobnych. nawet trud­
nych do podciągnięcia pod miano nadużyć, machlo- 

! jek. Cóż, w budżecie każdej instytucji jest pewna 
kwota na wyjazdy — a więc trzeba ją wydać”.

KOMUNIKACJA MIEJSKA

Ze środków komunikacji miejskiej korzysta w Pol­
sce 7,8 miliona ludzi, czyli 63% ludności miast. Prze­
wóz tramwajami obejmuje 76% pasażerów, autobu­
sami 20%, resztę stanowią przewozy trolejbusami.

Komunikacja miejska uzyskuje średnio za przewóz 
1 pasażera około 36 groszy, co nie pokrywa kosztów 
własnych przedsiębiorstw transportowych.W związku 
z tym ponoszą one straty w wysokości ponad 300 mi­
lionów złotych rocznie. Deficyt ten pokrywa pań­
stwo.

BUDOWNICTWO INDYWIDUALNE

W całym planie 6-letnlm (1959—55) ludność miejska 
! z pomocą państwa wybudowała 9,7 tys izb mieszkat- 
I nych, w 1957 r. podjęto budowę 27 tys. izb, w 1958 
| roku — ponad 40 tys. izb, a plan na 1959 rok wyno- 
; Si 90 tys. izb mieszkalnych.

GRUŹLICA W POLSCE

Opublikowane materiały informują, te w Polsce 
choruje na gruźlicę ponad pół miliona osób. Umiera 
na nią dziennie 35 osób, co stanowi około 5 proc, 
ogółu umierających. (W Polsce umiera codziennie 
około 700 osób). Około 100 tysięcy inwalidów — to 
gruźlicy. Rocznie przeprowadza się 2 tys. operacji 
płuc gruźlików, a trzeba operować co najmniej 4 tys. 
przypadków.

Państwo utrzymuje sieć poradni przeciwgruźliczych 
oraz buduje nowe sanatoria. Wysiłki naństwa niwe­
czy często niedbały stosunek chorych do wskazań 
lekarskich i zbyt późne rozpoczynanie leczenia cho­
roby. Na znaczne jeszcze rozmiary gruźlicy wpły­
wają ciężkie warunki mieszkaniowe i złe warunki 
pracy w części przedsiębiorstw.

(łez)

Kronika kulturalna
IV OWY ROK przyniósł jak 

’ zwykle szereg nagród dla 
ludzi zasłużonych na polu nau­
ki i kultury. Najliczniejsze są 
nagrody miasta Warszawy. Pre­
zydium Stołecznej Rady Naro­
dowej wyróżniło nimi aż dzie­
więciu laureatów, którzy swą 
pracą przyczynili się do wzbo­
gacenia życia stolicy.

Nagrodę naukową otrzymał 
prof. dr Stanisław Lorentz, li­
teracką — Jerzy Szaniawski, 
muzyczną — Mieczysław Mie­
rzejewski, plastyczną — Jan 
Szczepkowski, za twórczość dla 
dzieci i młodzieży — Czesław 
Janczarski, teatralną — Jan Ko­
chanowicz, za działalność spo­
łeczną — mgr Stanisław Taz­
bir, za budowę stolicy — mgr 
inż. arch. Jan Klewin oraz inż. 
Włodzimierz Pawlicki.

A teraz parę słów o laurea­
tach. Prof. Lorentz — dyrektor 
Muzeum Narodowego od roku 
1935, twórca Muzeum Miasta 
Warszawy — jest autorem wie­
lu prac naukowych o warszaw­
skich zabytkach. Bliski współ­
pracownik bohaterskiego prezy­
denta Warszawy Starzyńskiego, 
został we wrześniu 1939 r. przed 
kapitulacją odznaczony orde­
rem Virtuti Militari za ratowa­
nie dóbr kulturalnych. Jerzy 
Szaniawski to jeden z najwy­
bitniejszych współczesnych dra­
maturgów polskich. W związku 
z jego jubileuszem 70-lecia w 
1956 roku teatry polskie wysta­
wiały szereg jego sztuk, wyda- i ledwie 25% wsi jest zelektryfi- 
no drukiem tom prozy „Profę- ' 
sor Tutka", zbiór essejów „W 
pobliżu teatru" oraz zebrane u- 
twory dramatyczne. Najsław­
niejsze jego sztuki — to „Ptak", 
„Żeglarz", „Adwokat i róże", 
„Most", „Dwa teatry". Mieczy­
sław Mierzejewski jest dyry­
gentem Opery Warszawskiej, z 
którą związany jest od 1929 r. 
Jest on także inicjatorem „Kon­
certów Warszawskich". Rzeź­
biarz Jan Szczepkowski był jed­
nym z pierwszych wykładow­
ców, a następnie dyrektorem 
Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobni­
czych. Jego dziełem są liczne 
rzeźby na gmachach Warsza­
wy — (BGK, teatr „Ateneum", 
Sejm, Rada Państwa). Czesław 
Janczarski jest autorem 34 
książeczek dla dzieci i redak­
torem pisma dla najmłodszych 
„Miś". Jan Kochanowicz, 80-let- 
ni aktor Teatru Powszechnego, 
jest autorem kilku prac z dzie­
dziny teatru oraz zasłużonym 
działaczem społecznym w świe­
cie teatralnym. Mgr Tazbir — 
to wicedyrektor Biblioteki Pu­
blicznej, który położył wielkie 
zasługi ma polu oświaty doro­
słych, działając na terenie uni­
wersytetów powszechnych za­
równo przed wojną, jak i w 
Polsce Ludowej. _

Powszechne zainteresowanie 
budzą co roku również nagro­
dy trzech czołowych pism li­
terackich. Za rok 1958 „Prze­
gląd Kulturalny" przyznał trzy 
nagrody. Literacką otrzymał 
Stanisław Dygat, powieściopi- 
sarz i autor oryginalnych felie­
tonów w tymże „Przeglądzie" — 
za nową powieść „Podróż". Na­
grodę za essej przyznano Wi­
toldowi Kuli, profesorowi UW, 
za książkę „Rozważania o his-

torii". W dziale plastyki nagro­
dę otrzymał Oskar Hansen, wy­
kładowca w Akademii Sztuk 
Plastycznych, współautor pro­
jektu pomnika oświęcimskiego, 

„Nowa Kultura" nagrodziła 
Kazimierza Brandysa za książ­
kę „Listy do pani Z." oraz An­
drzeja SŁawara za dzieło z za­
kresu krytyki literackiej „Ta­
deusz 2eleński-Boy“. Tygodnik 
krakowski „Życie Literackie" 
przydzielił trzy nagrody. Otrzy­
mali je — Kazimierz Wyka, 
historyk literatury. członek 
IBL, Ludwik Flaszen, znany 
krytyk i publicysta o ciętym 
piórze oraz Jerzy Lovell, autor 
bojowych reportaży o charak­
terze społecznym, wydanych o- 
statnio w książce pt. „Raport 
w sprawie aniołów".

Narada kulturalno-oświatowa
Krajowa Narada Działaczy 

Kulturalno-Oświatowych, o któ­
rej pisaliśmy już w nrze 52/58, 
zgromadziła około 800 działaczy 
i pracowników kultury, przed­
stawicieli związków zawodo­
wych, rad narodowych i sto­
warzyszeń twórczych. Narada 
miała przebieg ciekawy i go­
rący, ujawniła wiele bolesnych 
faktów w dziedzinie naszej rze­
czywistości kulturalnej. Mówio­
no o kierownikach powiato­
wych wydziałów kultury, któ­
rzy nie umieją pisać ortogra­
ficznie. Mówiono o powiatach, 
w których 80% ludzi nie wi­
działo kina, i takich, gdzie za-

czternaście opracował prosty i 
genialny system. Podstawą je­
go alfabetu stało się 6 punktów 
wypukłych, ułożonych W prosto­
kąt. Stosując najrozmaitsze ich 
konfiguracje, otrzymał 63 zna­
ki, oznaczające litery, cyfry i 
znaki przestankowe. W póź­
niejszych latach opracował sy­
stem notacji matematycznej, 
chemicznej oraz zapisywanie 
nut.

Braille za życia nie znalazł 
należytego uznania. Walczył z 
wielu trudnościami 1 w wieku 
43 lat umarł na gruźlicę. Do­
piero w ćwierć wieku po jego 
śmierci — w 1878 r. na kongre­
sie w Paryżu przyjęto pismo 
Braille‘a, jako obowiązujące w 
skali międzynarodowej, a na­
stępnie zwłoki jego złożono w 
Panteonie wśród najwybitniej­
szych obywateli Francji.

Dziś „brajlem” posługują się 
niewidomi całego świata. Są już 
specjalne maszyny do pisania 
brajlem, a także i maszyny 
drukarskie. W Polsce jest 17 
tysięcy niewidomych. Istnieję 
dla nich 6 szkół specjalnych o- 
raz 7 bibliotek zaopatrzonych 
w książki brajlowskie.

Konkurs szopek krakowskich
z najpiękniejszych 

ludowych Krakowa

1
S

Objaśnienia: Blaise (Błażej) Pascal (1S23—18G2) — francuski g 
matematyk i filozof, w dziedzinie filozofii zajmował się pro- g 
blemami religijnymi i mistycznymi; Oscar Wilde (1856—1906) — s 
irlandzki poeta, mistrz kalamburu, szermierz dekadenckiej es- =» 
tetyki i poezji; Konstanty Usźyński (1823—1871) — rosyjski pe- .« 
dagog i myśliciel, jeden z założycieli* rosyjskiej nauki pedago- g 
gicznej. s
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kowanych, a 10% zradiofonizo- 
wanych. Delegaci stwierdzali, 
że w ich zakładach pracują a- 
nalfabeci i półanalfabeci.

W tych warunkach narada 
doprowadziła do powzięcia re­
zolucji, która kładzie duży na­
cisk na podniesienie powszech­
nej oświaty — jako abecadła 
kultury, na kształcenie doro­
słych i popularyzację wiedzy. 
Znalazło to wyraz w tytule re­
zolucji, który brzmi: „Polska 
krajem ludzi kształcących się“.

150 rocznica Braille’®
4 stycznia minęło 150 lat od 

urodzenia Ludwika Braille‘a, 
wynalazcy specjalnego pisma 
dla niewidomych. Ociemniali 
wszystkich krajów przez cały 
rok 1959 czcić będą tę roczni­
cę. W Polsce Zarząd Główny 
Związku Niewidomych zainau­
gurował obchody uroczystą a- 
kademią w dniu 3 stycznia.

Ludwik Braille urodził się 
w r. 1809 jako syn rymarza 
wiejskiego. Oślepł w dzieciń­
stwie na skutek wypadku. Od­
dany w dziesiątym roku życia 
do jedynego wówczas paryskie­
go instytutu dla niewidomych 
— uczył się pilnie. Nie było to 
łatwe, gdyż ówczesne książki 
dla ociemniałych tłoczono wy­
pukłymi literami normalnego 
alfabetu łacińskiego. Braille za­
stanawiał się, jak uprościć me­
todę czytania i już mając lat

Jedną 
tradycji 
jest coroczny konkurs szopek, 
który odbywa się bezpośrednio 
przed Bożym Narodzeniem. W 
tym roku XVI konkurs zgro­
madził 42 szopki, w których 
przeważały motywy krakow­
skie, zarówno architektoniczne, 
nawiązujące do zabytków kra­
kowskich, jak i kolorystyczne. 
Były też ciekawostki, jak np. 
szopka — zamek z soli łub 12- 
centymetrowa szopka z kora­
lików.

Sąd konkursowy stwierdził 
wysoki poziom artystyczny 
przedstawionych szopek i przy­
znał kilkanaście nagród. Dwie 
pierwsze nagrody otrzymali: 
Władysław Wiatr, 50-letni stra­
żak, za piękną szopkę, do której 
wprowadził szereg postaci z 
„Wesela” oraz Antoni Wojcie­
chowski, murarz, obchodzący 
w tym roku 50-lecie swej pra­
cy szopkarza — za całokształt 
zasług na tym polu. Minister­
stwo Kultury oraz Miejska Ra­
da Krakowa dokonały szeregu 
zakupów. Szopki wystawiono 
w Muzeum Historycznym Kra­
kowa. Postanowiono wystąpić 
do Prezydium MRN o przyzna­
nie najbardziej zasłużonym 
szopkarzom odznaki honorowej 
miasta Krakowa oraz o uchyle­
nie wysokich opłat, które utru­
dniają szopkarzom sprzedaż ich 
dzieł na rynku krakowskim.

ANTONINA SPANDOWSKA

Komunikat

Ogłoszenia drobne
POSZUKUJĘ KOLEGÓW, którzy 
uczęszczali do Prywatnego Męskie­
go Gimnazjum w Szczekocinach w 
roku 1920, celem odtworzenia 
świadectwa dojrzałości. Edmund 
SZWED, szkoła Podstawowa War­
gowo, poczta Mikorowo, pow. 
Słupsk.

TARCZE SZKOLNE na rękawy do 
mundurków uczniowskich po 2 zł 
za sztukę dostarcza Spółdzielnia 
Pracy im. ,,22 Lipca” w Jeleniej 
Górze, Jasna 8.

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
ręczne, korytarzowe, podwórzowe 
naprawia, wykonuje nowe Warsztat 
Rzemieślniczy, Banasik, Szopienice, 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądanie.

ZJAZD ABSOLWENTÓW. Absol­
wentki wszystkich roczników I Pry­
watnego Seminarium Nauczyciel­
skiego Żeńskiego im. Bł. Kingi w 
Tarnowie, proszone sę o nadsyłanie 
zgłoszeń na ZJAZD KOLEŻEŃSKI, 
który odbędzie się w czerwcu 1959 
roku. Zgłoszenia wraz z adresami 
najeży przesyłać do dnia 28 lutego 
1959 r. na ręce kol. Stanisławy Frą­
czek II Liceum Ogólnokształcące 
hetmana Tarnowskiego w Tarnowie, 
Aleja 1 Maja 18.

ZAMIENIĘ ETAT Szkoły Podsta­
wowej oraz mieszkanie w Lublinie 
na podobne w 'Warszawie. Oferty 
Lublin 1, Poste Restante, Leonard 
Romanek.

ZAMIENIĘ etat szkoły podstawo­
wej, samodzielne mieszkanie (So­
pot) na Warszawę lub okolice. 
Zgłoszenia: Sopot, Czyżewskiego 6. 
Sroka.

ZGUBIONO legitymację służbową 
na nazwisko Kazimiera Brzozow­
ska. wydaną przez Wydział Oświa­
ty w Mińsku Mazowieckim.

Druk D3P,

Przystępując do organizacji ba­
dań lekarskich dzieci urodzonych 
w 1952 r. i wstępujących do I kla­
sy w roku szkolnych 1959/60 — Mi­
nisterstwo Zdrowia wydało wydzia­
łom zdrowia prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych polecenie 
rozpoczęcia obowiązujących szcze­
pień ochronnych już w styczniu 
1959 r.

W związku z tym Ministerstwo 
Oświaty przypomina kuratoriom, 
inspektorom oraz kierownictwom 
szkół podstawowych o obowiązku 
informowania rodziców’ w' okresie 
poprzedzającym zapisy do szkoły, 
że przy zgłaszaniu dzieci do kla­
sy I będzie bezwzględnie wymaga­
ne przedstawienie:

1) karty zdrowia dziecka wypeł­
nionej przez lekarza,

2) aktualnego świadectwa dokona­
nych szczepień w 1959 r., a miano­
wicie szczepień ochronnych prze­
ciw: błonicy, ospie, gruźlicy 1 du­
rowi brzusznemu.

Zmarli
Dnia 9 października 1938 r. rmarł 
kol. Władysław JANIAK, wielo­
letni nauczyciel Szkoły Podstawo­
wej w Kole, wybitni’ wychowaw­
ca. wiceprezes Zarządu Oddz. Pow. 
ZNP w Kole. Za swą owoeną 
pracę zawodową i społeczną odzna­
czony został Srebrnym Krzyżem 
Zasługi i Złotą Odznaką ZNP.

W Zmarłym tracimy długoletniego 
ofiarnego działacza związkowego 
niestrudzonego wychowawcę mło­
dzieży, prawdziwego Kolegą i 
Przyjaciela.

Cześć Jego pamięci
Oddział Powiatowy ZNP w Kole

Dnia 38. XI. 1958 r. odszedł « sze- 
regów nauczycielskich na zawsze 
kol. Stanisław RYCHLEWSKI, dłu­
goletni kierownik szkoły w Kłodz­
ku. W czasie 47-letniej swej pracy 
pedagogicznej położył na niwie 
oświaty wielkie zasługi. Był ogól­
nie ceniony i szanowany jako pe­
dagog, Kolega i długoletni członek 
ZNP. W Koledze * * ' 
pamięci straciliśmy 
goga i związkowca.

Cześć Jego x 
Oddział ZNP w Kłodzku

nieodżałowanej 
dobrego peda-

pamięci

Zam. 8926 ®?l

Mimo że od Dnia Nauczyciela upłynął już cały miesiąc, 
ciągle jeszcze spotykamy się z dowodami pamięci o nas 
i o naszej pracy.

Miłą niespodziankę przygotowały nam jednostki gospo. 
darkl spółdzielczej GS i PZGS. które do dzisiaj, tj. 28 
grudnia nie potrafiły sprowadzić węgla opałowego celem 
zaopatrzenia nauczycieli na okres zimowy.

Zwracając się kilkakrotnie do naszej GS w Pawłowi­
cach otrzymywałem każdorazowo bardzo rzeczowe wyjaś­
nienie, że węgla dla nauczycielstwa, mimo starań, nie 
otrzymano; natomiast węgiel będący na składzie objęty 
jest „akcją” i przydzielany rolnikom aa dostarczone 
w ramach kontraktacji świnie.

Takim stanem rzeczy nie byłem zbytnio zdziwiony, gdyż 
znana mi jest miłość do przyrody, zwierząt zaś w szcze­
gólności, tkwiąca głęboko w naszym narodzie. Wystawia 
to chlubne świadectwo nam, nauczycielom, którzy tę 
miłość do ojczystej przyrody potrafiliśmy zaszczepić 
i ugruntować. Obawiam się tylko, by nie poczęto cenić 
zwierząt bardziej niż człowieka. Moim zdaniem, trzeba 
dbać o to, by zarówno prosiaczek. Jak i człowieczek 
ogrzewali się jednym węglem — tym zwyczajnym, czar­
nym, kamiennym, bez podziału na „węgiel S” i „węgiel 
dla nauczycieli”. Ażeby jednak czym prędzej uzyskać 
„czarny skarb”> noszę się z mocnym postanowieniem 
zakontraktowania... samego siebie (pomysł zaczerpnięty 
od Mistrza Twardowskiego).

Proszę wybaczyć, że kończę, ale za chwilę jadę do GS, 
by tam załatwić ten intratny dla mnie interes.

O sposobie załatwienia, jak też i o tym, czy moje mali 
dzieci (w liczbie trzech) zdołały się wreszcie ogrzać, nie 
omieszkam Pana Redaktora powiadomić.

TADEUSZ HASS
Budzów, poW. Olesno

Znaczek 
są 20 gr.
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WYCIĄĆ - WYPEŁNIĆ - WYSŁAĆ

WY1EK, ZAMÓW!
JESZCZE DZISIAJ SŁOWNIKI, SAMOUCZKI

JĘZYKÓW OBCYCH
dla siebie, trweieh nemiów I dzietś

n«sć
. , . i Orzebteniowśkl T. SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI I POLSKO-ANGIELSKI 

1958 r. opr. plastik, zł 65.—
Kalina P SŁOWNIK FRANCUSKO-POLSKI 1 POLSKO-FRANCUSKI Tom 

1 — 2 1957 r. opr. pl. zł 115.—
, , . . Kalina P. SŁOWNIK PODRĘCZNY NIEMIECKO-POLSKI 1 POL8KO-NIE 

MIECKI Tom 1 — 2 1956 r. opo-. pł. zł 95.—
.Słownik ROSYJSKO-POLSKI i POLSKO-ROSYJSKL Praca zbiorowa. Tom 

1 —2 1958 r. opr. pł. zł. 80.—
t, . , THE CONCISE ONFORD DICTIONARY 1958 r. opr. pł. 1580 str. zł 140 — 

Przedruk s oryginału angielskiego. Rodzaj leksykonu, opracowanie wyłącznie 
w języku angielskim.

Boderski A. ROZMÓWKI ROSYJSKIE 1958 T. zł 12.—1 Przewodniki konwerzaeyj- 
Platkow A. ROZMÓWKI FRANCUSKIE 1958 r. Tl. »« o charakt.r«« uźytko- . -__ wym. Obejmują elementar-

. ne rozmówki dostosowaneHetman B., Retman R. ROZMÓWKI ANGIELSKIE do różnych iytuaejl, a 
1958 r. zł 15.— którymi alt atyka wyjeż-

Smejkal Z. ROZMÓWKI CZESKIE 1958 r. zł 15.— ”**14'7 “ granieą.

Dobrzycka I. JĘZYK ANGIELSKI DLA SAMOUKÓW. Zeszyt 1 — 13 1958 F, 
w futerale zł 60.—

POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 
Warszawa 31 
Nowolipie 4

Proszę n przesłanie m zaliczeniem pocztowym 
książek podkreślonych, w ilościach wyżej poda­
nych.

• . dn.

Mój adres:

ES

1959 r. . .
(podpis)

POWSZECHNA KSIĘGARNIA 
WYSYŁKOWA

WARSZAWA 
ui. Nowolipie 4


